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Przedpłata kwartalna
wynosi w Pozaanin marek 4. ni 
gtkieh pocztach cesarstwa niwnitckk-go 
i w Austryi marek 6 («ob. fcitnng»-Preis
liste p- 1892 Abtheiinag U. a. Ko- 48.) 
w innych krajach: cena poznańska a do-

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lawowego wiersza. - Reklamy po 30 fen. 
od wi-mza. — Przekład na jęzjk polski 

bezpłatnie.

Rajchmann i Frendlec, w Wamzawb nliea Sanatorska 22. 
Maaaenstein * Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
— R. Mosae, w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hanibnrgn. Lipsku. Monachium. Norymberdze 
Hali n. 8., Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnita), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —

Pradze, Straaeburc 
Havas Laffite 1

Zaproszenie do przedpłaty.

„Knryer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach w cesarstwie nie- 
mieckióm kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,59.

We wszystkich innych krajach pre
numerata poznańska z dołączeniem ko
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni
ku gazet w dziale Ilgim pod numerem 48.

Poznań, 17 marca.

Z bieżącej chwili.
(Ostatnie przesilenie w Grecyi. — Program nowego ga
binetu. — Dimitrow, nowy ajent bułgarski przy W. 

Porcie. — „Nos amis — nos alliés.“)
Ateńscy korespondenci piszą, że wrażenie, 

jakie wywołało niespodziewane i w tak nadzwy
czajnych okolicznościach dokonane przesilenie mini- 
steryalne w Grecyi, odczuto więcój za granicą, niż 
w samym kraju klasycznéj literatury i sztuk pię
knych. . Opór, królowi stawiany chwilowo przez 
Delyannisa i przez większość parlamentu, wierną 
byłemu prezesowi ministrów, przedstawiała prasa 
zagraniczna jako poważne niebezpieczeństwo dla 
króla, jako niebezpieczeństwo, grożące w wysokim 
stopniu pokojowi wewnętrznemu. Sądzono oczywiście 
wedle pojęć środkowo-europejskich. Stósuuki w Gre
cyi są atoli całkiem innéj natury. Stosując więc 
przy ocenianiu wypadków greckich notmę używaną 
we własnym kraju, dojść można tylko do wręcz 
fałszywych konkluzji. W gruncie rzeczy nie ma 
bardziój sp tkojuego i łatwiój zadowalającego się 
narodu od greckiego. Chociaż brzmi to'nieco para
doksalnie, tak jednakże jest w istocie.

Kto obserwował — pisze pewien korespon
dent — jak przy przesileniu ministeryalDem, które 
przyprawia mniejszych urzędników o utratę po
sady, stara się każdy o swoją kieszeń, kto wie, że 
podatki w ostatnich latach więcój niż podwojono, 
a ludność nie stawiła rzeczywistego oporu, kto wi
dział, jakie niesprawiedliwości znosi naród cierpli
wie i poddańczo przy każdój zmianie rządów, ten 
przyzna niewątpliwie, że nasza definicja o chara
kterze narodu jest trafną.

Wypadki, towarzyszące dymisji Delyannisa, 
należy też inaczśj sądzić, aniżeli to czyniła prasa za
graniczna. Protest prezesa mini.-trów i Izby depu
towanych nie miał większój doniosłości od codzien
nych protestów dzienników greckich. Do rewolueyi 
daleka jeszcze droga. Zgromadzał ie się tłumów 
przed gmachem parlamentarnym i przed pałacem 
królewskim nie miało wcale a wcale groźnego cha
rakteru. Szczpgólnićj przed pałacem lud czynił 
owacye królowi, z których tenże dumnym być może. 
Poranienie zaś, zdaje sic, tylko dwóch ludzi, policzyć 
należy na karb zbytniéj gorliwości pewnego oficera, 
który jako zwolennik Delyannisa zapomniał o swoich 
obowiązkach. Fakt, że w tłumie kręciło się bardzo 
wiele dam w pięknych, najmodniejszych kostyumach, 
wykazuje najoczywiścićj, że nie zanosiło się na 
krwawą rewolueyą. Jeśli zaś niektóre dzienniki 
przewidywały nawet niebezpieczeństwo detronizacyi 
króla greckiego, to nad taką nieznajomością stósuu- 
ków można tylko litość odczuwać.

O okolicznościach, które spowodowały króla 
Jerzego do użycia tak nadzwyczajnych środków, 
tyle napisano i naopowiadano, że nie podobna ani 
w części tego powtórzyć, Są to też w większości 
przypuszczenia bez pozytywnych danych. Faktem 
J«st, że do obalenia prezesa ministrów przyczyni! się 
nieporządek w admiaistracyi i finansowe przesilenie, 
"o wynika także z wszystkich dotychczasowych 
enuncyacyi nowego gabinetu, który w pierwszym 
rzędzie do tego dąży, aby zaprowadzić porządek 
w administracyi, oszczędzać, ile możności, jak naj- 
w»çcéj, znieść urzędy zbyteczne i stłumić fatalny 
system wspierania stronnictw, które się najwięcój 
dającemu sprzedawały. Daléj zamierza nowy gabi
net rozwiązać Izbę i rozpisać nowe wybory, oraz 
zarządzić środki, któreby do minimum ograniczyły 
wPływanie na wybory i nierzadko wywieraną repre- 
sy$ na wyborców. Nowy parlament ma być rze
czywistym wyrazem woli narodu. O ile nowy gabi
net zdoła uczynić zadość tym swoim zadaniom i zo
bowiązaniem, pokaże przyszłość. Być nawet może, 

nie długo utrzyma się przy sterze nawy pań- 
stwowéj, bo chociaż obecnie zjednał sobie już po

wszechną sympatyą, nie jest to jeduakźe rękojmią 
trwałości. Wszakże Delyanni sptsiadał do osiatniój 
chwili większość parlamentaruą. Rozwiązanie Izby 
nastąpi prawdopodobnie w ostatnich dniach marca.

Wybór dotychczasowego ajenta dyplomatycz-au 
go w Białogrodzie, Dimitrowa, na reprezentauta buł
garskiego przy W. Poicie nazwać możua szczęśli
wym. Będzie to dla jego czynności bardzo korzy- 
stnem, że stndyował oo w Oarogrodzie i włada do
brze językiem tureckim. Dimitrow jest wychowań- 
cem znanego amerykańskiego kolegium Roberta w 
stolicy tureckiój. Po ukończeniu swojego studynm, 
przyjął go w r. 1870 Gawnl pasza Ohestowicz, osta
tni jenerał-gubernator wscboduiój Rumunii, za swego 
szefa kancelaryjnego. W kilka lat późniój zamia
nował go Gawril pasza prefektem tilipopolskim, a po
sadę tę piastował Dimitrow aż do czasu, kiedy go 
powołano na bułgarskiego ajenta dyplomatycznego 
w Białogrodzie. Dimitrow już za czasów GawrJa 
paszy był tego zapatrywania, że Rumunia winuasię 
wyzwolić z wpływów Rosyi, a od samego początku 
jest stanowczym zwolenn kiem obecnego rządu buł
garskiego.

„Nos amis — nós, alliisu — taki jest tytuł 
politycznej broszury, oddanej publiczności jednocze
śnie w Paryżu i w Petersburgu. Broszura dowodzi, 
że wojna wybuchnie najpóźniej w 1894 roku i musi 
się skońezyo złamaniem \prze wagi niemieckiej. Dwie 
wojujące strony zetrą się z postanowieniem: zginąć, 
albo zwyciężyć — i to zwyciężyć nie częściowo, ale 
tak, żeby karta Europy wyglądała całkiem inaczej. 
Otóż, zlaniem tój broszury, zasoby Francyi i Rosyi 
są więk-ize, niż ich przeciwników, a zatem większe 
i szanse zwycięztwa. Niechże to wezmą na uwagę 
wszystkie dorabiające się państwa, jako i te, które 
mają coś do odrobienia. W rzędzie tych ostatnich, 
pierwsze miejsce zajmuje Dania. Ona powinna przy
stąpić doaojuszu francusko-rosyjskiego i podczas wojny 
blokować niemieckie brzegi, a za to zwrócone jój 
będą Holsztyn i Szlezwik, zabrane jój po wojnie w 
r. 1864.

Broszura ta znalazła doskonałe przyjęcie w 
Petersburgu i Paryżu. Rosyjskie dzienniki cytują 
urywki z niój w artykułach wstępnych i nazywają 
jój zdania złotemi prawdami. Ale w Kopenhadze, 
dowiedziawszy się o tój broszurze z telegramów, 
odezwano się o niój bardzo zimno.

Telegramy.
Paryż, 16 marca. Komisya Izby deputowa

nych ukończyła projekt do prawa, tyczącego się wa
runków, pod jakiemi mogą robotnicy zagraniczni 
przebywać we Francyi. Cudzoziemcy winni płacić 
wedle nowego prawa wszystkie podatki, nawet po
datki wojskowe.

Paryż, 16 marca. Przypuszczają, że zamach 
w koszarach Lobau tył pierwotnie przeciw prefektu
rze policyi skierowany. Ponieważ jednak prefektura 
była dobrze strzeżoną przeto przeniesiono bomby dy
namitowe pod rzeczone koszary.

Paryż, 16 marca. W pojedynku, jaki się od
był pomiędzy prefektem Isaakim a markizem Mores, 
odniósł pierwszy lekką ranę.

Paryż, 16 marca. Import Francyi wynosił 
w lutym 489 milionów (429 milionów w robu ubie
głym), eks.ort 271 milionów franków (284 milionów 
w r. ub.

Paryż. 16 marca. Przy poszukiwaniach przy- 
aresztowano dzisiaj przed południem 5 osób.

Paryż, 16 marca. Wieczorne dzienniki dono
szą, że policya znalazła u kilku anarchistów roz
maite chem kaiia, oraz próżne naboje i granaty. .

Paryż, 16 marca. Sędzia śledczy Athalin 
wydał 200 nakazów aresztowania. Panuje chęć 
urzędzenia ogólaój obławy na anarchistów. Rząd 
obawia się głównie, że cudzoziemcy nie będą przy
bywać do Paryża z obawy zamachów. Jest prze
konanie ogólne, że zamachy jeszcze nie ukończone. 
Straż przy banku francuzkim podwojona, prefektura 
policyi otoczona kordonem strażników.

„Matin“ donosi, że wiele osób wycofało depo- 
zyta z banków, a wielu obcych wyjechało. Pomimo 
to fizyognomia Paryża niezmieniona. Wszędzie ten- 
8am ruch.

Socyalistyczny deputowany Dnmay oświadczył, 
że zamachy są przez policyą organizowane, celem 
okazania niezbędności Ćonstansa, tudzież dla dacia 
sposobności rządowi do wydalania anarchistów przed 
1 maja.

Paryż, 16 marca. Wzmiankowany wczoraj 
list Dybowskiego nosi datę 22 grudnia z Banqui; 
adresowany jest do zarządzcy Brazzaville, p. Doli- 
sie. Wszyscy Europejczycy z ekspedycyi Dybo
wskiego cieszą się dobrem zdrowiem; w walce z mu
zułmanami sprzyjało Dybowskiemu wielkie szczęście. 
Udało mu się odebrać im wiele cennych dokumen
tów, odnoszących się do misyi Crampela, tak, że 
cały pochód Crampela i jego katastrofa przedstawia 
się jasno.

Petersburg, 16 marca. Pułkownik inżynieryi 
Wendrych, który bawił tu przez kilka dni dla zło
żenia osobiście sprawozdania o skuteczności środków 
zarządzonych w celu szybkiój dostawy zboża do miej
scowości, dotkniętych nieurodzajem, odznaczony zo
stał orderem Włodzimierza 3 klasy. Wendrych opu
ścił już Petersburg i z polecenia ministerstwa ko- 
munikacyi udał się na południe Rosyi dla uregulo

wania wywozu węgla z kopalń okręgu donieckiego.
„Grażdanin“ donosi, iż bawiący obecnie w Pe

tersburgu kapitaliści francuzcy mają widoki otrzy
mania koncesyi ua budowę kolei syberyjskiój.

Tyfus plamisty niesłychanie się szerzy w gu- 
bernil samarskiój i kazańskiój. Prywatne towarzy
stwa dobroczynności wysyłają oddziały sanitarne do 
tych gubernii. Do gubernii kazańskiój wyruszył 
odiftiał sanitarny Czerwonego krzyża. W Samarze 
budują ncwy tymczasowy szpital na 150 łóżek.

Cetynia, 16 marca. W. Porta wysłała jene
rał gubernatora z Kosowy na granicę czarnogórską, 
aby tamtejszą ludność uspokoił i powstrzymał dal
sze krwawe starcia.

Belgrad, 16 marca. Deklaracya Milana sta
nowić będzie dzisiaj przedmiot obrad skupozyny. 
Wczoraj wieczorem odbyło się ponowue posiedzenie 
klubu radykalnego, ponieważ wielu radykalnych de
putowanych sprzeciwia się także deklaracyi w for
mie przez komisyą zmieuionój, która właściwie jest 
dekretem, wydalającym Milana z granic państwa. 
Klub liberaluy postanowił wziąć udział w dyskusyi, 
ażeby zaprzeczyć skupczynie kompeteucyi do powzię
cia uchwały, sprzeciwiającej się postanowieniom kon- 
■tytucyi.

Genua, 16 marca. Na przybyłym dzisiaj z 
Rio de Janeiro statku pocztowym „Colombo" zacho
rowało podczas podróży 44 osób na żółtą febrę.
15 osób um >rło.

Chambery, 16 marca. Z tutejszój fabryki 
prochu skradziono 32 dynamitowe naboje.

Londyn, 16 marca. Przy wyborze uzupełnia
jącym w Kirkcaldy, wybrano gladstończyka, dzien
nikarza Dalziela. Dalziel nie skończył jeszcze 24 
lat. W irlandzkim okręgu wyborczym północnego 
Weifordu wybrano antypamelitę Tomasza Healego, 
brata obu znanych deputowanych.

Londyn, 16 marca. „Standard“ donosi z Pe
tersburga: Hurko podczas pobytu w Petersburgu żą
dał upoważnienia, ażeby na wypadek wojny miał 
prawo wydalić z Warszawy 50,000 mieszkańców. 
Żądaniu temu odmówiono, ponieważ nie uważano za 
stósowne zostawiać na los szczęścia tak znacznej 
liczby niezadowolonych.

Carogród, 16 marca. „Agence de Constan- 
tinople“ donosi, że cesarz niemiecki przesłał tele
graficznie sułtanowi serdeczne powinszowanie u- 
rodzin.

Zo/?a, 16 marca. Jeneralny sekretarz radzcy 
ministeryalnego Gornowa został mianowany ajentem 
bułgarskim w Białogrodzie, w miejsce Dimitrowa.

Londyn, 16 marca. Związek górniczy odbył 
dzisiaj dwugodzinne posiedzenie, lecz niczego nie 
uradził. Dalsze obrady odbędą się jutro. Obiega 
pogłoska, że górnicy podejmą pracę w poniedziałek. 
Ceny węgla spadły dzisiaj o 4 szylngi.

Komitet prowincyalny wyborczy
na W. Ks. Poznańskie

na wspólnem posiedzeniu z delegatami powiatów 
średzkiego, śremskiego i wrzesińskiego, wybrał 
na kandydata na posła do sejmu pruskiego 
z okręgu wyborczego powyższych trzech powiatów 
p. dr. Jana Żółtowskiego z Ujazdu. 
W dniu zatem na wybory przeznaczonym wy- 
borcywinni na wyżój wymienionego kandydata 
głosować.

Poznań, 23 stycznia 1892.
Komitet wyborczy prowincyonalny na Wielkie 

Ks. Poznańskie.
Stefan hr. Żółtowski, Fr. Dobrowolski, 

przewodniczący. sekretarz,
Stefan Cegielski, 

skarbnik.
Pd. Chełkowski, Ks. dr. Kantecki, Boi. Ko- 

ścielski, Stefan hr. Kwilecki.

* Od komitetu prowincyonalne
go wyborczego na W. Ks. Poznańskie 
otrzymujemy następujące dokumentär

Do komitetu prowincyonalnego wyborczego 
na W. Ks. Poznańskie nadeszło pod dniem 10 
b. m. od wyborców miasta Kórnika pismo na
stępujące :

Kórnik, 8 marca 1892 r.
Do

Szanownego Komitetn Prowincyonalnego 
na ręce JW. hr. Stefana Żółtowskiego

w Głuchowie.
My niżój podpisani obywatele i wyborcy miasta 

Kórnika oświadczamy, iż wyznaczonego przez Sza
nowny Komitet Prowincyonalny kandydata na posła 
do sejmu z okręgn naszego wyborczego uważamygza 
legalaego kandydata, na którego głosować w dniu 
22 b. m. obowiązkiem jest naszych mandataryuszów.

Wiedząc atoli, że z powodu przebiegu walnego 
zebrf.nia powiatowego, odbytego w Śremie na dniu 
10 stycznia b. r., wielkie między wyborcami panuje 
rozgoryczenie, i dowiedziawszy się, że znaczna część 
wyborców powiatu śremskiego wyseła prośbę do Sza
nownego Komitetu Prowincyonalnego o zwołanie po
wtórnego walnego zebrania, przyłączamy się do tejże

i, Stuttgardaie, Wiednia, Wrocławiu, Zurychu. — 
Oomp. w Paryżu place de la Bourse 8.

H8ł
petycyi. Do kroku tego skłania nas jedynie wzgląd 
na wspomniane wyżój rozgoryczenie, jako też chęo 
zapobieżenia zgubnój nieufności, któraby się wkraść 
mogła między ogół wyborców a nasze władze wy
borcze, komitety powiatowy i prowincyonalny.

Mamy ufność, że Szanowny Komitet Prowin
cyonalny przychyli się do uaszśj prośby, a ze wzglę
du na krótkość czasu, który nas dzieli od dnia wy
borów, spowoduje jak uajprędszś zwołanie powtór
nego walnego zebrania i że przyczyni się przez to 
do przywrócenia tak pożądanój w naszych stosun
kach zgody i jedności.

Dodajemy w końcu, że dla blizkiego terminu 
wyborów zmuszeui jesteśmy pominąć instancyą Ko
mitetu Powiatowego i powyższą prośbę uaszą przed
łożyć bezpośrednio Szanownemu Komitetowi Pro- 
wincyonalnemu.

(Następują podpisy).
Na pismo to w moc uchwały na posiedze

niu komitetu prowincyonalnego wyborczego z 
dnia 12 b. m. zapadłój, udzielono powyższym 
wyborcom odpowiedź następującą:

Poznań, 12 marca 1892.
Do Szanownych wyborców w Kórniku.

Na podanie Szan. Panów z dnia 8 b. m. do 
rąk komitetu prowincyonalnego w dniu 10 b. m. do- 
szłe, tenże ma zaszczyt odpowiedzieć, że do życze
nia Sz. Panów przychylić się nie może. Wybrany 
bowiem kandydat dr. J. Żółtowski na posła na okręg 
wyborczy średzko-śremsko-wrzesiński, jak to sami 
Sz. Panowie w podaniu swóm uznajecie, jest kandy
datem legalnym, odpowiednio do regulaminu naszego 
wyborczego przez delegatów odnośnych powiatów 
i komitet prowincyonalny wybranym. W obec czego 
zwoływanie walnego zebrania powiatowego uważa 
komitet za zbyteczne i nieodpowiednie, zwłaszcza 
prawie w przeddzień wyborów, bo na dzień 22 b. m. 
oznaczonych.

Komitet najzupełnićj podziela uczucia obywa
telskie Sz. Panów, ale rozgoryczenie, o jakiśm Sz. 
Panowie piszecie, może być ukojone stósowną per- 
swazyą i rzeczywistóm wyjaśnieniem stanu rzeczy. 
Zwoływanie zaś walnych zebrań, pomijając już to, 
że brak ku temu czasu, wywołać by mogło tóm wię
ksze jeszcze rozgoryczenie, a tego w obec stojących 
przed nami wyborów unikać należy.

W Środzie w jedności i zgodzie wszyscy wy
borcy stawić się i głosować na rzeczonego kandydata 
winni.

W końcu pozwolicie Szan. Panowie wynurzyć 
szczery żal Komitetowi, że sprawę tę dopiero teraz 
wytaczacie, gdy od walnych zebrań przedwyborczych 
już dwa miesiące upłynęły.

Z uszanowaniem
Stefan hr. Żółtowski, Fr. Dobrowolski,

prezes. sekretarz.

Pod dniem zaś 12 b. m. nadeszło do tegoż 
komitetu prowincyonalnego wyborczego z Śremu 
i okolicy, pismo następujące:

Śrem, 6 marca 1892.
Do

Prowincyonalnego Komitetn wyborczego
na ręce Jaśnie Wielmożnego Pana Hra
biego Żółtowskiego, przewodniczącego

komitetn.
Jaśnie Wielmożny Panie Hrabio!

Na zebraniu przedwyborczem powiatu śrem
skiego, odbytóm dnia 10 stycznia r. b., pogwałcone 
zostały nasze prawa obywatelskie, jako wolnych wy
borców przez komitet naszego powiatu, a mianowicie 
przez jego przewodniczącego, ks. dziekana Antonie
wicza, który głosowanie na pana dr. Dziorobka, 
adwokata w Śremie, postawionego na drugiem miej
scu po księdzu Wawrzyniaku, ogłosił za nieważne, 
choć p. dr. Dziorobek otrzymał znaczną większość 
zebranych głosów, jako kandydat ua posła do sejmu. 
Mimo że pan dr. Dziorobek został już wybranym, 
wzywał przewodniczący zebrania wraz z księdzem 
Wawrzyniakiem wyborców, do ponownego wyboru 
kandydata na drugie miejsce, wywierając na nich 
niedozwolony nacisk i proponując nagle, wbrew przy
jętemu i praktykowanemu zwyczajowi, glosowanie od 
razu na trzech kandydatów, ażeby tylko przeprowa
dzić kandydaturę p. dr. Żółtowskiego.

Ksiądz Wawrzyniak, który nas osobiście za
chęcał, ażebyśmy na niego głosowali i zapewniał 
nas, że mandat przyjmie, napisał do Szanownego 
Prowincyonalnego Komitetu wyborczego, jak to ga
zety donosiły, żeśmy go w Śremie postawili bez po
przedniego porozumienia się z nim. Jest to twier
dzenie niezgodne z prawdą, mocno obrażające naszą 
godność obywatelską.

Ksiądz Wawrzyniak zrzekł się kandydatury.
Komitet prowincyonalny, nie znając przebiegu 

zebrania wyborców w Sremskiem, postawił pana 
dr. Żółtowskiego, który tylko przy nielegalnym po
wtórnym głosowaniu, sztucznie małą większość głosów 
uzyskał.

Ze względu więc na to, że w powiecie średz- 
kim przeszedł p. dr. Żółtowski, a w powiecie wrze
sińskim p. adwokat dr. Dziorobek, i że dla tego de
cyduje powiat śremski, który początkowo większością 
głosów wybrał p. dr, Dziorobka, jako kandydata'na 
posła, a późniój, j&k wyżój zaznaczono, manipulacja
mi przeszedł pan dr. Żółtowski, prosimy Jaśnie Wiel
możnego Pana Hrabiego, obrażeni w nawój godn^’



narodowej, my niżój podpisani wyborcy powiatu 
śremskiego, abyś zechciał dla uniknięcia roidwojenia 
nainaezyó niezwłocznie nowe zebranie wyborcze dla 
powiat« śremskiego, byśmy z całą swobcdą, tak jak 
nam prawo przysługuje, mogli wybrać sobie kandy
data do sejmu.

Z głębokim szacunkiem 
uniżeni wyborcy powiatu śremskiego. 

(Następąją podpisy).
Na pismo to komitet prowincyonalny wy

borczy na mocy uchwały, na posiedzeniu tegoż 
komitetu, pod dniem 12 b. m. zapadłej odpo
wiedział, jak następuje:

■Foanań, 12 marca 1892.
Do

Szanownych Wy bortów
w Śremie.

Na podanie Szan. Panów z dnia 6 bm. do rąk 
Komitetu prowincyonalnego pod dniem 12 bm. doszłe, 
Komitet prowincyonalny wyborczy ma zaszczyt od
powiedzieć, że do życzenia Szan. Panów przychylić 
się nie może. Kandydat lowiem p. dr. J. Żółtowski 
na posła na okręg wyborczy średzkośremsko-wize- 
siński odpowiednio do uchwał walnego zebrania 
i przedstawienia delegatów, przez tychże, oraz Ko
mitet prowineyalny wybrany jest legalnym kandyda
tem i na tego w moc regulaminu naszego wyborczego 
i uchwał władz wyborczych wyborcy głosować winni.

Od walnych zebrań powiatowych wyborczych 
i odezwy Komitetu prowineyalnego upłynęło dwa 
miesiące czasu, dziś zatem, w przeddzień prawie 
wyborów, zwoływać walne zebranie byłoby to samo, 
co sprawę naszą publiczną narazić na widoczny 
szwank tego zaś ani Komitet prowiucyoBaluy, ani 
Szan. Panowie, którzy porów no z nim ożywieui 
jesteście uczuciami obywatelskiemi, pragnąć nie 
możecie.

Z wysokim szacunkiem
Z polecenia Komitetu prowincyonalnego wyborczego 

Stefan hr. Żółtowski, Fr. Dobrowolski,
Prez*s- sekretarz.

Mamy nadzieję, że wyborcy z Kórnika, 
Śremu i okolicy zadowolą się tą odpowiedzią 
Komitetu prowincyonalnego i w dniu 22 marca 
oddadzą swe głosy na p. dr. Jana Żółto
wskiego.

* Petycyą do sejmu pruskiego w sprawie 
szkólnój i protest podpisywać można u wszystkich 
księży proboszczy, we wszystkich redakcyach pism 
polskich, oraz u pp. Mikołajczaka przy ulicy Je- 
zuickiój, Kaniewskiego przy ulicy Wodnój, Ignacego 
Chojnackiego na Chwaliszewie, Dykiera przy Wiel- 
kiój Rycerskiój ulicy, w cukierni pana Sobeskiego 
w Bazarze, Zabłockiego i Rychtera przy ulicy Wo
dnój, Radomskiego no Chwaliszewie, T. Litkowskiego 
przy moście Cńwaliszewskim.

Petycyą tę i protest podpisywać można tylko 
do dnia 22 bm. włącznie, następnie winny być 
odesłane pod adresem przewodniczącego komitetu 
wyborczego miasta Poznania p. Franciszka Dobro
wolskiego, ulica P< dgórna nr. 8, celem odesłania ich 
do sejmu pruskiego, magistratu i reprezentacyi miej- 
skiój tutejszych. Niechże więc każdy obywatel m. 
Poznania do dnia oznaczonego zechce petycyą i pro
test podpisać.

"W i o o o.
nieć w sprawie szkólnój i innych odbędzie się 

u> Gdańsku w niedzielę 20 marca o godzi
nie 12 ¡2 w południe po nabożeństwie na sali „Verein- 
łiaus przy Breitgasse. O hęzny udział rodaków 
nPraSia . Komitet.

Wiec w sprawie szkólnój odbędzie się w 
Kartuzach w dzień Zwiastowania N. M. P. t, j. 
w piątek dnia 25 marca o godzinie 21/a po po
łudniu na sali p. Neumanna. — O liczny udział 
nPrasza Komitet.

Wiec szkólny w Łobdowie pod Wrockami 
odbył się w niedzielę dnia 13 bieżącego miesiąoa 
przy bardzo licznym udziale. Liczono około 509 ze
branych.

Wiec zagaił gospodarz Jordan z Łobdowa, 
proponując na przewodniczącego księdza dziekana 
z Wrock, którego też jednogłośnie wybrano.

Po utworzeniu biura wyłożył przewodniczący 
w bardzo treściwy sposób cel zebrania, poczem 
wzniósł okrzyk na cześć Papieża i Cesarza.

Następnie udzielił głosu miejscowemu Pro
boszczowi, który w swój pięknój mowie przedstawił 
dawniejszy i obecny stosunek kościoła naszego; rie 
pominął też walki kulturnój i socyalizmu, ganił złe 
zasady socjalne i napominał, aby nikt nie szedł 
w ich ślady, Dalój mówił, iż obecny bieg polityki 
wewnętrznój zabłysnął cokolwiek na lepsze, przy- 
ozem wzniósł okrzyk na cześć Papieża i Cesarza. 
Dalój przedstawił, jak powinny być wychowywane 
dzieci nasze, przytoczył dawniejszy i obecny system 
szkólny, przytem opowiedział kilka przykładów złych 
postępków teraźniejszój młodzieży. Przytoczył też 
parę przypadków, które zaszły w szkołach na Ka
szubach, przyczem zebrani wołali z oburzeniem: pfe, 
zgroza! i oświadczyli jednogłośnie, że na takie 
szkoły zgodzić się nie można. Mówca przypomniał 
traktat Wiedeński, w którym zagwarantowano nam 
nasze prawa. Zachęcał zebranych do czytania ga
zet i wyłożył korzyści z tego. Przy zakończeniu 
swój mowy wezwał zebranych do podpisania petycyi. 
Mowa trwała D/2 godziny, a mówca nie pominął 
nic, co do tój sprawy należało.

Zebrani podziękowali mówcy trzykrotnem 
okrzykiem: „niech żyje!“

Następnie odczytał Przewodniczący petycyą, 
zachęciwszy również do podpisania takowój i za
kończył wiec.

Zebrani pokrzepieni bardzo na duchu, rzucili 
się, jak jeden, do podpisywania petycyi.

Walne zebranie Basta Zwigztn Siilel Zarolłoijcb
zagaił wczoraj o godzinie 4 po południu na sali ho
telu francuzkiego prezes Rady nadzorczój, p. Stefan

Cegielski, dłuższóm przemówieniem, w któróm za
znaczył, że jeżeli po inne lata nie potrzeba było 
dłuższój mowy wstępnój, aby podnosić działalność 
Banku, gdyż cyfry trudno pięknemi słowy zakryć — 
to tego roku tóm więcój tego uczynić mu nie po
trzeba, gdyż sprawozdanie, obszernie zredagowane, 
wykazuje i dodatnie strony instytncyi, ale tak samo 
z całą otwartością i ujemne.

Na walnóm zebraniu Rady nadzorczój zastana
wiano się, czy należy Hmieścić krytykę czynności 
niektórych Spółek — i zapadła jednomyślna uchwała, 
że to uczynić wypada. Ji-żeli Patron jest opieku
nem i dozórcą Spółek — to Bank jest niejako ser
cem tego organizmu. Pan przewodniczący wskazał 
dalój, że interesa Banku są nie złe, mimo paniki, 
jaką wywołał upadek firm niemieckich. Ku pochwale 
instjtucyi i społeczeństwa stwierdza, że nawałnica 
przeszła szczęśliwie, Bank ostał się zwyoięzko. 
W 'końcu podziękował mówca dyrektorowi, panu 
dr. KuBztelanowi, za umiejętne prowadzenie spraw 
Banku, — a ostatecznie poświęcił kilka słów serde
cznych pamięci ks. Patroua Szamarzewskiego i we
zwał obecnych, aby pamięć jego jako i wszystkich 
zmarłych akcyonaryuszów uczcili, obecni przez po
wstanie, —• co się tóż stało.

Przewoduictwo w zebraniu oddano p. Cegiel
skiemu. który na wiceprzewodniczącego powołał pana 
niecene8& Głębockiego.

Po przeczytaniu porządku obrad, który przy
jęto, przystąpiono do nr. 1 tegoż. Ponieważ spra
wozdanie Zarządu z czynności Banku akcyonaryusze 
otrzymali, a nadto wydrukowane ono było w „Ku- 
ryerze Poznańskim“ i w „Dzienniku“, przeto na 
wniosek pana Mazurkiewicza, odstąpiono od odczy
tania tegoż. P. dr. Kusztelan objaśnił tylko poszcze
gólne pozycye bilansu.

W dyskusyi nad tym punktem zabrał głos dy
rektor Banku przemysłowców miasta Poznania, pan 
Więckowski, wywodząc, że ustępy, krytykujące błędy 
Spółek, oraz ustęp o obniżeniu stopy procentowój, 
nie nadają się do publicznego rozbierania. Są to — 
zdauiem mówca, sprawy należące do Patronatu.

Odpowiadali interpelantowi pp. dyrektor dr. Ku
sztelan, Orłowski, mecenas Głębocki, Andrzejewski 
Franciszek i wreszcie sam prezes Rady nadzorczój, 
którzy dowodzili w przemówieniach swych, że cala 
Rada nadzorcza ze Zarządem uznali postępowanie to 
za właściwe.

Co do depozytów, te cofauo jeszcze przed kra
chem berlińskim, a wina temu nieurodzaj i klęski. 
Jeżeli je brano, to temu winna nadto chciwość, od- 
dawauo je tam, gdzie się spodziewano większych 
zysków. Co do krytyki błędów Sj ółek, to najprzód 
sądzi się Bank, jako Bank związku spółek zarobko
wych zapisanym (co już firma sama wskazuje) do 
dawania swym klientom, czy puplom, upomnień. 
Na posiedzeniu, na którem nad tern debatowano, 
był i Patron obecny i on również zgodzi! się na 
ogłoszenie odnośnego ustępu. Ogłoszenie to, nie wy
mieniające zresztą żaduój spółki pismem, może być 
tylko korzjstnem, aby sobie można o spółkach sąd 
wyrobić.

Po tych wyjaśnieniach przystąpiono do nr. 2 
porządku obrad t. j. do sprawozdania Rady Nadzor
czój względnie komisyi rewizyjuój. Odnośny ustęp 
ze sprawozdania, mówiący o rozwoju czynności Ban
ku, o rewizyi bilansu i ocenieniu weksli, o zatwier
dzenia bilansu i rachunku zysków i strat itd. odczy
tał p. Orłowski. Nad sprawą tą nikt głosu nie 
zabrał.

Przy nr. 3 — potwierdzenie rachunku zysków 
i strat, objaśniał przewodniczący p. Cegielski odno
śne pozycye. Z czystego zysku wynoszącego 56,837 
marek 19 feD. przechodzi według statutów 5»/o t. j. 
2841 m. 89 f,, na dywidendę zaś (4%) 20,000 m. 
Z reszty wynoszącój 33,995 m. 30 f. proponuje Ra 
da Nadzorcza przekazać: 2o/0 superdywidendy t. j. 
10,000 m. (razem więc 6% dywidendy ( żyli 30,000 
marek) do funduszu rezerwowego 6900 m. (razem 
więc 9741 m. 89 f.) do rezerwy specyalnój 7095 m. 
30 fen. na tantyemy 10,000 m. — na co się zgro
madzeni jednogłośnie zgodzili.

Przystąpiono teraz do wyboru trzech członków 
Rady Nadzorczój i to w miejsce pp. Andrzejewskie
go Franciszka i M. Bogulińskiego (na 3 lata) i 
w miejsce ks. Patrona Wawrzyniaka (na 2 lata), 
gdyż ks. W. fungował już rok rok jeden, a jako 
Patron ustąpić musi.

Oddano ogółem 143 głosy; wszystkiemi głosami 
wybrani zostali ponownie pp. Andrzejewski Franci
szek i Mikołaj Boguliński — w miejsce zaś ks. Pa 
trona Wawrzyniaka wybrany został p. Jan hrabia 
Szołdrski z Zydowa 108 głosami, Pan Paczkowski 
otrzymał głosów 20 a p. dr. Komierowski 15.

Wreszcie uchwalono zezwolenie na przelanie 
kilkudziesięciu akcyi na nowych nabywców.

Po wyczerpnięciu porządku obrad solwował 
przewodniczący posiedzenie.

Sejm galicyjski
Lwów, 16 mar«a.

Początek posiedzenia o godzinie 11 minut 20.
Przed przystąpieniem do porządku obrad, oświad

czył prezes wydziału krajowego, Chamiec, iż wysta
wa przemysłowa urządzoną została w gmachu sejmo
wym za zezwoleniem wydziału krajowego, zaś We- 
reszczyński i Hoszard, odpowiadając Golejewskiemu, 
iż nie wiedzą kto urządza wystawę, mieli na myśli, 
że jój sami nie aranżowali. (Oświadczenie to, jest 
zamknięciem małego przesilenia, jakie powstało we 
wydziale krajowym w skutek tego, że poseł Roma
no wicz złożył przedwczoraj na ręce marszałka kra 
jowego rezygnacyą z posady członka wydziału kra
jowego, czając się dotkniętym tóm, że żaden z człon
ków wydziału krajowego na stanął na posiedzeniu 
sejmowóm w jego obronie przeciw zarzutom Goleje- 
wskiego. P. Romanowicz już wczoraj cofnął rezy
gnacyą, otrzymawszy przyrzeczenie, iż ze strony wy
działu krajowego rzecz zostanie wyjaśnioną w sejmie).

Sprawozdania wydziała krajowego odesłano do 
odnośnych komisyi.

Z kolei motywował Teliszewski wniosek swó, 
o zmianę sejmowój ordynacyi wyborczój, w celu za
prowadzenia bezpośrednich wyborów w kuryi mniej- 
szój posiadłości. Teliszewski zażądał odesłania swego 
wniosku do komisyi prawniczój.

Przeciw przekazaniu wniosku komisyi przema

wiają Wodzicki, Abrahamowicz i Chrzanowski, za 
przekazaniem go komisyi Teliszewski i Antoniewicz.

W głosowaniu wniosek p. Teliszewskiego od
rzucono.

Następnie przyjęto kilka sprawozdań komi
syjnych.

Antoniewicz przemawia za polepszeniem bytu 
dyaków ruski h. Uchwalono nad petycyą dyaków 
przejść do porządku dziennego.

Po wyczerpauiu porządku obrad, wyraził Kra- 
marezyk ubolewanie, że Ludwik Wodzicki nazwał 
marszałka liberalnym i prosił, aby podobny wyraz 
nie powtórzył się w sejmie. Oświadczenie to wy
wołało w Izbie ogromną wesołość.

Fruchtmann przedłożył wniosek z projektem 
ustawy gminnój dla mniejszych miasi i miasteczek.

Koniec posiedzenia o godzinie 1 minut 5. Na
stępne odbędzie się w piątek o godz. 2 po południu.

Spiawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 16 marca. 
<195 posiedzenie.)

W Izbie toczyły się dzisiaj dalsze obrady nad 
nowelą do ustawy o kasach chorych.

§§ 6a do 26 przyjęła Izba wedle uchwał dru
giego czytania i wniosków „wolnój komisyi.“

Obrady toczyły się gładko i spokojnie i doty
czyły przeważnie pojedyńezych życzeń, nie budzą
cych ogólnego interesu. Rozprawy doprowadzono do 
§ 55 a jutro prawdopodobnie Izba ukończy trzecie 
czytanie całego projektu.

Koniec o godz. 41/».

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 16 marca.
(83 posiedzenie.)

Początek o godz. 11.
Na porządku obrad dalszy ciąg rozpraw nad 

etatem kultu przy rozdziale: „Wyzuanie i szkolni
ctwo razem.“

W rozdziale tym zapisano 750,000 m. jako 
półroczuą kwotę dodatku państwowego dla ewange
lickiego kościoła na częściowe umorzenie jura stolae.

Żądanie to wywołuje długą i po części wzbu
rzoną dyskusyą. Komisya budżetowa uchwaliła tę 
sumę w przypuszczeniu, że projekty o abluicyi 
jura stolae zostaną przyjęte i stosownie do tego 
oświadczył minister wyznań, że pieniądze te mają 
zostać użyte tylko po przyjęciu odnośnych ustaw.

Dep. Richter przemawia za odrzuceniem po
wyższego żądania, ponieważ ono przesądza prawom 
katolickiego Kościoła. Dla czego pospieszniój dzia
łać w obec ewangelickiego Koś dola, aniżeli katoli
ckiego? pyta mówca, pragnąc dowiedzieć sę zara
zem, czy inne wyznania a także żydowskie mają 
zostać pominięte.

Minister hr. Zedlitz odpowiada, iż rząd postą
pił wedle życzenia wyraźnego sejmu, pospieszając z 
przedłożeniem projektu. Dla katolickiego Kościoła 
zbierają teraz w biurze statysty cznem rezultaty ba
dań statystycznych a następnie rząd będzie układaZ 
się z Biskupami co do dalszych sposobów załatwie
nia sprawy. Prawa lub nadzieje innych kościołów, 
jako tóż katolickiego Kościoła nie zostaną ograni
czone w żadnój mieize.

Dep. Jagoro przemawia za uchwaleniem żąda
nia. Zniesienie jura stolae jest koniecznem ze wzglę
dów socyalno-politycznych i etycznych.

Dep. dr. Enneccerus (nar. lib.) również oświad
cza się za zniesieniem jura stolae, wyraził tylko tę 
wątpliwość, że każdy nadal będzie płaci! akcydensa, 
kto nie chce przyjąć wsparcia biednych.

D, p. bar. Heeremann wyraża przyzwolenie 
centrum, dodając, iż p. Richter mógł sobie oszczędzić 
wzruszającój i czułój opieki nad Kościołem katoli
ckim , katoliccy posłowie bowiem sami będą umieli 
bronić praw swoich. Zresztą mówca nie może uznać 
prawa ewangelickiego Kościoła do wynagrodzeuia 
za akcydensa, lecz tylko potrzebę. Z funduszem 
obrocznym kwestya ta nie ma nic wspólnego a bo- 
jaźliwym umysłom, które lękają się wzrosta potęgi 
katolickiego Kościoła i Biskupów z powodu otrzy
mania funduszu obrocznego, mówca oznajmia iż pie
niądze te nie wystarczają na zadosyćuczynienie wszy
stkim żądaniom.

Dep. Eynern (nar. lib.) zwraca uwagę na to, 
że przez umorzenie akcydensów najwięcej skorzystają 
wschodnie dzielnice państwa, gdy tymczasem na pro- 
wincyą nadreńską z lł/a miliona marek przypadnie 
tylko 16,000. Mówca żąda, aby sprawę tę zała
twiono dla obydwóch chrześciańskich Kościołów ra
zem i uważa, że byłoby lepiój odłożyć ją do przy- 
szlój sesyi.

Dep. Richter odpowiada dr. Heeremannowi, że 
już dawniój występował w obronie interesów kato
lickiego Kościoła, kiedy widział, że tenże jest po
krzywdzony. W końcu mówca przemawia raz je
szcze za odrzuceniem pozycyi i dodaje, że w tym 
roku nie ma pieniędzy na mc innego, tylko na cele 
kościelne.

Minister wyznań i minister skarbu odpierją 
ostatni zarzut stanowczo, przypominając podwyższe
nie pensyi nauczycieli przy wyższych zakładach na
ukowych i przy seminaryach, dalój 9 milionów prze
znaczonych na przeprowadzenie ustawy o szkołach 
ludowych, podwyższenie funduszu na popieranie bu
dowy szkół o 200,000 m. itd.

Za uchwaleniem pozycyi przemawiają depp. 
Stöcker (kons.) i Stengel (wolnokons.), poczem Izba 
przyjmuje tytuł przeciw głosom wolnomyślnych 
i kilku narodowych liberałów.

Następują obrady nad rozdziałem o sprawach 
medycznych, przy których kwestya aptekarstwa 
dłuższą wywołuje dyskusyą, wskutek czego Izba nie 
doprowadza dzisiaj jeszcze obrad nad etatem kultu 
do końca.

Celem przyspieszenia ukończenia obrad mar
szałek wyznacza posiedzenie na dziś wieczór, na 
godz. 71/«.

Koniec o godz. 38/4.

KORESPONDENCYE.-- - «ai«- - -
Wiedeń, 15 marca.

(Walny zjazd arcybractwa arelan. Michała — Z ankiety.
6. p. P. Popiel.)

(97?) Wczoraj wieczorem w wielkiój sali pa
łacu towarzystwa muzycznego odbyło się 27 walne 
zebranie najliczniejszego i najstarszego katolickiego 
towarzystwa tutejszego arcykonfrateryi archanioła 
Michała. Pizewodoiczył zebraniu hrabia Ka ól 
Clary-Aldringen. Obecui kardynałowie arcybiskup 
tutejszy Gruscha i prążki hr. Schoenborn, nua’yusz 
Galimberti, arcybiskup tutejszy io partibus Angerer, 
biskup berneński ks. Bauer, liczni duchowni, repre
zentanci arystokracyi i członkowie stowarzyszenia, 
zasiedli w przestronnój sali.

Pierwszą mowę o „Kościele i kwestyi socyal- 
nój“ wygłosi! hr. Ernest Sylva-Tarouca, członek 
Izby poseiskiój. Mówca przedewszystkiein wykłada 
stósuuki s > ;yalue, jakie Koś liół zastał w państwie 
rzymskiem. To puistwo światowe było zbudowane 
na przemocy i zginęło w rozkoszach zmysł twych. 
Prawo mocniejszego panowało wówczas w wszystkich 
stósaukach prywatnych, nawet rodziuaych. Wobec 
bhżniego egoizm stanowił jedyną normę. Nikt nie 
poczuwał się do młości bl ź iiego. Polyb us zazna
cza, że Rzymianin nigdy dobrowolnie korzyści nie 
użycza bliźuiemn. Virgiliusz wymienia to jako 
szczęście mędrca, że nie czuje miłosierdzia dla nę
dzarza. Tem skrajniój występowały obok siebie 
przepych bogaczy a nędza i opuszczenie mas. Dalój 
mówca wskazuje na auakgią z czasami teraźniej- 
szemi.

Na przeciw owój starożytnój, pogańskiój, jako 
też nowoczesnój zasadzie: „Quisqae sibi próximas“, 
chrześciań8two stawia zasadę: „kochaj bliźniego, jak 
siebie samego“. Buduje społeczeństwo na wierności 
małżeńskiój. Wsparcie nędznych staje się teraz 
obowiązkiem. Czwarta część dochi dów kościelnych 
do nich należy. Liczne klasztory dostarczają ubo
gim przytułku. Cbrześciańska więc charitas całkiem 
inaczój opiekowała się nędzarzami, niż dzisiejszy 
humanizm, nadużywany często dla egoistycznych 
i bezbożnych celów.

Pojęciu absolutuój, nie związauój z żaduemi 
obowiązkami własności, chrześciaństwo przeciwstawia 
zasadę: Wszelka własuość pochodzi od Boga, dla 
tego niema absolutuój, nie obarczouój obowiązkami 
własności, bo każdy posiada tylko prawo używania 
swych dóbr według ustanowionego przez Boga po
rządku, który wymaga, aby się okazał wiernym 
szafarzem swój własności i jój zatówno używał ile 
możności dla dobra ogółu. W wykonywaniu le
go obowiązku spoczywa wyrównanie bogactwa 
i ubóstwa.

Mówca podnosi dalój, że aż do 14-go stulecia 
panowała teorya cbrześciańska, że wszelka własność 
powst8je z pracy ludzkiój i wykazuje, jak powoli 
społeczeństwo europejskie powróciło znowu do staro- 
rzymskiój zasady absolutnej własności, która przy 
zupełnie wolnym obrocie handlowym doprowadziła 
do podbicia ubogich przez majętnych. Zdaje się, że 
przeciwko temu rozwojowi iudywidualizacyi obudzą 
się germiińiki kolektywizm.

Socyaliści jednak zmierzają do rewolucyjnego 
przewrotu. Zapobiedz mu powinna reforma. Nie 
możemy jój pojąc bez kościoła, pewni, że dziś, jak w 
czasach swego założenia, posiada posłannictwo za
bezpieczenia ludziom pokoja na ziemi. Nie wiemy, 
kiedy Bóg dopuści tój najwspanialszój reformy socyal- 
nój, ale to wiemy, że każdy członek kościoła jest 
zobowiązany, przyczynić się według możności do 
rozwiązauia kwestyi s cyalnój. Ojciec św. niejedno
krotnie przypomniał nam ten obowiązek. Niestety, 
państwo, konfiskatą znacznój części dóbr kościelnych 
i uszczupleniem wolności Kościoła, przeszkadza mu 
rozwinąć czynność socyalną na tę samą skalę, co w 
średnich wiekach. Kościół teraz jakoby zbiorowe 
sumienie społeczne zawsze musi przypominać państwu 
obowiązki, jakie wzięto ua siebie.

Mowę hr. Sylva-Tarouci zebranie przyjęło bu- 
cznemi oklaskami.

Następnie przemawiał Redemptorzysta O. 
Freund o miłości do Papieża, poczem zebranie na 
wezwanie przewodniczącego zawołało trzykrotnie: 
„Niech żyje Papież.“

W końcu przemówił kardynał-arcybiskup Gru
scha podnosząc w wyrazach pełnych namaszczenia 
obowiązki katolickie względem Boga i Papieża. „Gdy 
zostałem powołany na biskupa waszego — dodał — 
nie było zamiarem moim wzywać was do walki. Ale 
jest sprawiedliwa i konieczna walka, pized którą 
uie możemy się wzdrygaó. Zawsze bronić będziemy 
prawa kościoła do szkoły.“

W ankiecie, dotyczącój regulaayi waluty, wczo
raj zabrał głos z kolei drugi z naszych rzeczozna
wców, profesor krakowskiój wszechnicy, dr. Milewski. 
W nadei gruntowny i niezmiernie jasny sposób, na 
podstawie dokładnej znajomości całój odnośnój, bar
dzo znacznój literatury, mówca wygłosił swe zdanie. 
Nie sprzeciwia się wprowadzeniu waluty złota, ale 
oświadcza się za bimetalizmem, „aby potem nie po
wiedziano, że w ankiecie austryackiój wszyscy człon
kowie oświadczyli się wyłącznie za walutą złota. 
Wzywał zatem rząd, aby przygotował środki, celem 
sprowadzenia międzynarodowój unii bimetalicznój. 
Gdyby taka nie przyszła do skutku, pan Milewski 
radzi nie rozwięzywaó stanowczo kwestyi waluty, 
lecz poprzestać na puszczenie w obieg monet złotych- 
Nawet te dzienniki, które najgorliwiój przemawiają 
za walutą złota, konstatują dziś, że „prof. Milewski 
bronił swego stanowiska z umiarkowaniem i argu
mentami, zaczerpmętemi z samych źródeł. P. Mi
lewski jest zręcznym i wykwintnym mówcą, to tóż 
zebranie wysłuchało go z wielką nwagą.“

Stara „Presse“ ogłasza dziś feljeton o śp. P°' 
pielu, podnosząc bardzo dobitnie jego zacny chara
kter i jego stanowcze konserwatywne przekonanie-

Niemcy.
* Berlin, 16 marca. Telegraficzne wiadomo

ści donoszą o wczorajszem wieczornem posiedzeniu 
Izby deputowanych, iż obradowano nad resztą etatu 
kultu, który przyjęto, oraz nad kwestyą budowy tu
mu, którą uchwalono przeciw głosom wolnomyślnych, 
połowy narodowych liberałów i kilku wolnokonser- 
watywnych,

\



— „Borsen-Cour.u potwierdza wiadomość o'co- 
wój loteryi na upiększenie widoków zamku króle
wskiego. o którój donosiliśmy już wczoraj za „Preis. 
Ztg.“. Uchwalono loteryą w kwocie 8 milionów ma
rek, z których 4 są przeznaczone na wygraną, 2 na 
wydatki i 2 miliony na cele loteryi.

— Do Rady związkowej, jak donosi „Reichs- 
anzeiger“, nadszedł projekt rozporządzenia, dotyczą
cego wejścia w życie przepisów nowój ordynacji pro
cederowej, odnoszących t-ię do odpoczynku niedziel
nego w handlu.

— We wtorek odbył się parlamentarny obiad 
u ministra dr. Miąaela, w przyszły poniedziałek zaś 
odbędzie się parlamentarna uczta u ministra Butti- 
chera, ua którą zaproszono już wielu członków par
lamentu i sejmn.

— Ka odbywającym się obecnie kongresie za
wodowym w Halbersztacie omawiano kwestyą orga- 
nizacyi, przyczem większa część mówców oświad
czyła się za zaprowadzeniem organizacyi centralnej. 
Socyalnój demokracyi zarzucano, że tak mało oka
zuje zajęcia dla ruchu stowarzyszeń zawodowych.

— W komisyi, obradującój nad projektem do 
ustawy o stanie oblężenia w Alzacyi i Lotaryngii 
wnieśli depp. Cuny i Petri o odrzucenie ustawy, 
prosząc, aby rządy związkowe przedłożyły parlamen
towi ustawę, przeznaczoną dla całego obrębu Rzeszy.

— W Wyrtembergii odrzuciło ministerstwo sta
nu prośbę katolików tamtejszych o przywrócenie 
męzkich zakonów.

— W jednym z ostatnich numerów wolno-kon- 
serwatywnój „Post“, pojawił się artykuł, który „spór 
ustawy szkolnej“ radził zakończyć w ten sposób, że 
proponował osobną ustawę szkólną katolicką, osobną 
ewangielicką i osobną ustawę polską (?). Autorem 
tego artykułu ma być, wedle doniesienia „Mtlneb. 
AUg. Ztg“, tajny radzca dr. Rbssler, dotychczasowy 
dyrektor „biura literackiego“, obecnie następca R. 
Lindau’a w decernacie prasowym w urzędzie zagra
nicznym. — „Kreuz Ztg“ jednak przeczy temu i od 
mawia wspomnianemu artykułowi wszelkiego znacze
nia, na co się chętnie godzimy, gdyż istotnie trudno 
zrozumieć, co autor artykułu cheiał osięguąó przez 
owe trzy równoczesne ustawy, a mianowicie co ro
zumiał przez mtawę „polską“ ?

K.roniłŁa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek 17 marca.
* Doniesienia urzędowe Król mianował jenerJ- 

nego dyrektora landszafty Staudego w Poznaniu dyrekto
rem landszafty poznańskiój na dalsze 10 lat, licząc od 
1 kwietnia r. b.

Królewski budowniczy rządowy Kolmar Wollenhanpt 
w Lesznie ustanowiony został tamże jako królewski po
wiatowy inspektor budowniczy.

* Wczoraj o godzinie 372 odwiedził Naj- 
przewielebniejszy ks. Arcypasterz w asystencyi ks, 
dziekana Wolińskiego Jeżyce. Przy bramie do kla
sztoru Sióstr Elżbietanek, z chorągwiami i światłem 
Jeżyczanie oczekiwali Najprzewielebniejszego księ
dza Arcypasterza, który przeszedłszy szpalerem, 
wstąpił do kapliczki domowój, pomodlił się przed 
Najświętszym Sakramentem i odwiedził mieszkanie 
Sióstr. Tam przedstawili się Najpizewielebniejszemu 
ks. Arcypasterzowi burmistrz jeżycki, p. Frydryeho- 
wicz ze żoną, oraz p. dr. Kożuszkiewicz, miejscowy 
lekarz, następnie przybyła deputacya obywateli je
życkich, w których imieniu przemówił 1 powitał ks. 
Arcypasterza p. Bartoszewski. Następnie Najprze- 
wielebuiejszy ks. Arcypasterz obejrzał grunt ku
piony pod przyszły kościół w Jeżycach i przez 
tłumy Jeżyczan cisnących się doń przeszedłszy, 
wsiadł do powozu i przejechawszy jeszcze szosą 
przez wieś dla obejrzenia Jeżyc, odjechał.

Zważywszy jak ważnym punktem nie tylko 
pod względem religijnym, ale i pod względem spo
łecznym jest kościół w każdój gminie, mamy prawo 
spodziewać się, że gminie jeżyckiój, liczącój kilka
naście tysięcy dusz, a składającój się przeważnie 
z niezamożnych ludzi, przyjdzie państwo w budowie 
projektowanego kościoła Najświętszego Serca Jezu
sowego z pewnością w pomoc.

Dodajemy, że Nsjprzewielebniejszy ks. Arcy
pasterz wyraził wielebnym Siostrom Swoje zadowo
lenie, że choć na małą skalę pracować mogą już na 
polu miłosierdzia chrześciańskit go w Jeżycach i 
»dzielił im do dalszój zbawiennej pracy Swego arcy- 
pasterskiego błogosławieństwa.

* Z miasta. (D. D.) W ostatnim numerze 
(63) „Dzienn. Pozn.“ wydrukowany jest „Z pod za
boru rosyjskiego“ List VI, którego autor, gorący 
zwolennik demonstracyjnej żałoby w roku bieżącym, 
stwierdza przedewszystkiem z nietajoną radością, że 
»karnawał z tradycyjnych rubryk roku 1892 został 
faktycznie wykreślony.“ „Wieczory tańcujące — 
czytamy tam — dane w liczbie kilkunastu przez 
arystokratów rodowych, finansistów i wierną ich 
służbę, uwydatniają się na tem tle żałobnem — niby 
małe, odrębnej barwy punkciki, niby drobne, a łatwe 
do zauważenia dysonanse wśród wielkiego potoku 
tonów harmonijnych.“ I taki bombast drukuje ten 
sam „Dziennik Pozn.“, który przed kilku tygodniami 
na uwagi pism konserwatywnych, zbijające owe nie
dorzeczne zachcianki demonstracyjne, nie znalazł ani 
słówka odpowiedzi, lecz jak zając przycupnął pod 
Miedzą! — ten sam „Dziennik“, który zresztą lubi 
zawsze dla ostrożności palić dwie świeczki i w da
nym razie nie będzie się wcale waha! ściskać czule 
ręki owych „arystokratów rodowych, finansistów i 
wiernćj ich służby“, do którój się jak najskwapli- 
’\ńj sam zapisze, choćby w ostatnie jój szeregi, — 
bJle interes szedł!

Daleko niesmaczniejsze jest, co autor Listu 
z Pod zaboru rosyjskiego wypisuje przeciwko prof 
Stanisławowi Tarnowskiemu z powodu głośnój jego 
książki „Z Rozmyślań i Doświadczeń.“ Kiedy się 
»kazało to znakomite dzieło, i cała prasa zajęła 
^obec niego jasno określone stanowisko, jeden bo- 
dajnie „Dziennik“ zręcznie usunął się na stronę, 
a za to w korespoudencyach z Poznania rozmaici 
pisarkowie szkalowali tem zawzięciój hr. Tarnow
skiego i jego zwolenników w „Nowój Reformie“.

Kiedy dawano w Poznaniu ucztę na cześć pro- 
esora Tarnowskiego, „Dziennik“ wziął w niój urzę- 

uownie udział, pisał panegiryki na jego prelekcye 
0 frydyonie, — a dziś występuje przeciw niemu

wprawdzie nie sam, ale korespondentowi z pod za
boru rosyjskiego pozwala z dzieła profesora kra
kowskiego wyrywać odosobnione zdania i my
śli, pozwala mu mieszać stósunki galicyjskie 
z stosunkatai w Królestwie i Wielkopolsee — aby 
następnie po takiem przygotowaniu mógł z tóm buj
niejszą fantazyą strzelać do Tarnowskiego z za plota 
własnych niedorzeczności, uastrząsać się z „hrabiego- 
protesora“, który ubolewa nad „rozpolitykowaniem 
niedorostków“, („gdyż chłopiec przyuczony do udziału 
w agitacji nie łatwo potóm ua rozumnego człowieka 
i dobrego obywatela wychodzi“) — a przecież sam, 
choć jako młodzieniec, około roku 1862, uległ roz
politykowaniu, jest — „świecznikom i mistrzem na
rodu !“

Na podstawie gołosłownych frazesów pozwala 
sobie Tadeusz Racławicki (bo tak skromnie nazywa 
się korespondent z pod zaboru rosyjskiego do „Dzień. 
Poznańskiego) zarzucao Taruowskiemu dyaelektyczne 
igraszki słów, każę mu slawió Moskali, śmie dla 
sparodyowama imion Szujskiego, Kalinki, Matejki, 
przypominać Tarnowskiemu Pyt Jasińskiego, siłacza, 
jako dowód na poduiesienie się ekonomiczne krają, 
słowem walczy ze szlachetnym przyjacielem Szuj
skiego, z umysłem prawdziwie wyższym za pomocą 
broni, do którój Tarnowski nie zniży się nigdy. To 
dodaje mu widocznie odwagi — a „Dziennik“ dru
kowaniem takich niedorzeczności chce się prawdopo
dobnie ratować w oczach pseudo-patryotycznycb 
krzykaczy w obec wrzekomego obniżenia się szans 
ugodowych 1 Zaczekajmy — a zobaczymy późniój 
jeszcze zabawniejsze ewolucje osławionego Proteusza!

Quo usque tandem!
’ Wystawa sztuk pięknych w teatrze polskim otwarta 

w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedziele i święto. W dni 
powszednie od godziny 1« rano do godziny 1 po połndnio, 
w niedziele zaś i święta o i godziny 12 do 2.

(Jena biletn dla dorosłych 20 ten., dla młodzieży 
10 fen.

Akcyonarynsze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcja.
* Teatr polaki w Poznaniu. Dziś w czwartek 

na bemfls sufl-ra p. Chojnackiego dramat hr. Starzeń- 
skiego „Gwiazda 8ybcryi“.

W sobotę po raz pierwszy dramat Władysława 
Mottego „W zapasach z losem“,

W ni dzielę operetka Straussa „Zemsta nietoperza“.
W poniedziałek opera Józefa Elsnera „Wiśliezanki“ 

i komedya Zygmunta Przybylskiego „Pierwszy bal“.
We wtorek po raz piąty komedya uwieńczona pier

wszą nagrodą na konkursie przez wydział krajowy gali- 
cyjiki wyznaczonym „Kraj".

W środę komedya Mellerowi) „Postanowienie“, ko
medya Zygmunta Przybylskiego „Pierwszy bal“, komedya 
Snlisława „Model na bohaterkę“ i tańce z pierwszego aktn 
obrazu indowego „Chata za wsią“.

Ceny zniżone.
* Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo

mierz przy mościeChwaliszewskim 1,52 ra., dziś rano 
1,60 m.

* Panna Zofia Poznańska, która wystąpi u nas 
w sali bazarowój w dniu 24 b. m. należy do tych nie
licznych artystek fortepianowych, które od razn podbijają 
sobie serca i sympatyą słuchaczy. Jest ona Polką z uro
dzenia i kształciła się w słynnej szkole Rubinsteina. 
W ostatnich dniach występowała pierwszy raz w Berlinie, 
gdzie — jako też następnie w Dreźnie i Wiednin — zy
skała sobie tak wyjątkowy rozgłos artystyczny, iż dzisiaj 
śmiało ją policzyć można do pierwszorędnych sił koncer
towych. W przejeździe do Warszawy p. Poznańska zde
cydowała się także poznań.ikićj publiczności dać poznać swój 
talent znakomity.

* Starszy dyrektor budowniczy Franzins z Bremy 
przybył wczoraj do Poznania i rozpoczął dziś na parowcu 
objazd po Warcie, celem zbadania jój koryta, w towarzy
stwie reprezentantów magistratu i rady miejskiój.

* Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiój odbędzie 
się dziś po południa o godzinie 4 z okazyi pobytu w mie
ście naszóm dyrektora budowniczego Francinsa z Bremy.

* W sprawie regnlacyi Warty odbędzie się również 
w rejencyi posiedzenie, w któróm wezmą udział reprezen
tanci wszystkich władz.

* Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiój uchwa
lono etaty dla szkoły średniój (oddział dziewcząt) i szkoły 
obywatelskiój. Dla pierwszój podwyższono szkólne dla 
dziewcząt miejscowych z 30 do 40, a dla zamiejscowych 
z 60 do 70 marek. Proponowane podwyższenie szkólne- 
go dla szkoły obywatelskiój nie otrzymało przyzwolenia ze 
strony rady miejskiój. Dalój uchwalono etaty dla sześciu 
szkół bezpłatnych i dla gimnastyki.

* Egzamin abitnryencki w szkole realnój, o którym 
donosiliśmy przedwczoraj, złożyli pp. Stanisław Wojcie
chowski, Tessmann, Koenig i Mailer. Pan Wojciecho
wski i Koenig zwolnieni zostali od egzaminu ustnego.

* Z uznania godną dbałością obsadzaniem dróg pu
blicznych drzewkami, oraz pielęgnowaniem szkółek drzew 
owocowych zajmowali się w r. z., jak to prezes rejencyi 
poznańskiój ogłasza, pp. młynarz Reinhold Dolling w Ka- 
mionnie; dzierżawca Lehmann w Drzęczewie w powiecie 
gostyńskim; gospodarz Franciszek Klarzyński w Rusku 
w powiecie jarocińskim; wysłużony komisarz obwodowy 
Brodniewicz w Borku; Haza-Radlitz w Lewicach; sołtys 
Pa tzold w Kęszycach i Foerster w Kalawie w powiecie 
międzyrzeckim; Józef Chłapowski w Rzegocinie w po
wiecie pleszewskim; Iffland z Piotrowa, leśniczy Bernard 
Hubert z Budzynia, panie Kęszycka z Błociszewa, Karśni- 
cka z Mchów, administrator Nickelmann z Włościejewek, 
inspektor 8chiepke z Swiączyna w powieeie śremskim; 
Jonane z Jeziorek, Wintersbach z Garbów, Koblsaat 
z Słupi, Popliński z Nadziejawa w powiecie średzkim.

* Tutejsi robotnicy w warsztatach kolejowych wy
bierali w tych dniach wydział robotniczy, a przy okazyi 
tój wystósowali adres do Cesarza z podziękowaniem za 
jego dobroć i troskliwość o dobro stanu robotniczego. 
W adresie tym przyrzekają robotnicy i nadal „stać wier
nie i silnie przy Cesarzu i cesarstwa.“ — Adres ten 
wydrukował „Staatsanzeiger“ widocznie z znpełnóm zado 
woleniem.

* Projekt do prawa o stowarzyszeniach z ograni
czoną poręką przedyskutowany już został w komisyi 
w dwóch czytaniach, a sprawozdanie przesłane będzie 
prawdopodobnie z końcem tego tygodnia parlamentowi, 
tak, że z końcem sesyi nchwały pod tym względem jeszcze 
niezawodnie zapadną.

* Odmowna odpowiedź. Bzytamy w „Wielkopola
ninie“ : Przy szkole katolickiej w Łewencinie pod Swa
rzędzem nie ma komu udzielać nauki prywatnój języka 
polskiego. Z tego powodu ojcowie rodzin, dbali o naukę 
dzieci, poprosili p. Błaszczyka, nauczyciela ze Swarzędza,

aby dochodził do ich szkoły. Pan Bł. chętnie się zgodził 
na to, wniósł do władzy o pozwolenie, ale władza na to 
nie zezwoliła. Ojcowie rodzin zdali się do ministra 
z przedstawieniem sprawy i prośbą — a na to odpowie
działa kr. rejeneya co następuje: „Do pasa Jeekiego w 
howeadnie, (J. No. 1081/92 Ua), Na wniosek Pana 
i Towarzyszy wręczony ministrowi dnia 23 grudnia 1891 
roku z żądaniem, aby nauczyciel p. Blaszczyk z 
Swarzędza udzielał nauki prywatnój języka polskiego 
oświadczamy panu z polecenia ministra, że tego uwzglę
dnić nie może, albowiem podług ustawy nauczyciele mają 
tylko nczyć dzied we własnych gminach ezkolnych. Na- 
nczydel Blaszczyk oprócz tego, będąc głównym nanczy- 
delem szkoły przepołnionój uczniami w Swarzędzu i ma
jąc przytem urzędy poboczne, jeet tak zajętym, Że byliśmy 
zniewoleni odmówić mn pozwolenia.“

W poblizkiój wsi Sarbinowie do szkoły ma przybyć 
nowy nanczydel, daj Boże, Polak, to też ojcowie rodzin 
łoweocitukich mają nadzieję, że z tamtąd przybędzie im 
pomoc w nauce dzieci w języku polskim.

* Ojcowie rodzin z Żydowa i Roetworowa wyłą
czeni zostali z dotychczasowego związku szkólnego i przy
łączeni do katolickiój gminy szkólnój Krzyżkowa w zacho 
dni ni powiede poznańskim; dalój ojcowie rodzin katolickich 
w Machcinie w powiecie śmigielskim z gminy szkólnój 
w Bronikowie, a połączeni w nową gminę szkólną w Ma
chcinie.

* Szamotuły. W tntcjszój szkole roloiczój odbył 
się we wtorek i środę egzamin abitnryencki. Abitnryentów 
było 16, z których 4 zwolniono na podstawie dobrych prac 
piśmiennych od egzaminn nslnego. Reszla złożyła również 
egzamia. Przewodniczył radzca rejenoyjny i szkólny Skła
dny z Poznania; obecnym był także krajowy radzca eko
nomiczny dr. Peters.

* Kruśwlon. Aptekę tutejszą Rosenberga nabył 
aptekarz Emil Heharade z Królewca.

* Bydgoszcz. Celem założenia Towarzystwa Robo
tników Katolicko-Polskich zwoioje ks. proboszcz dr. Cho- 
raszewski wszystkich swych parafim, bez różnicy stanu, 
do hotelu „Royal“, i to ns przyszłą niedzielę zaraz po 
nabożeństwie,

* Od jednego z włościan z okolicy Kotomierza 
otrzymała „Straż Polska“ następujący list z prośbą o u- 
mieszczenie:

Szanowny Panie Redaktorze!
Jestem robotnikiem na niemieckiem folwarku pod 

Bydgoszczą, lecz od 1 kwietnia wyprowadzam się do Ame
ryki; dla czego? to tn publicznie wymienię:

Otóż przyjdzie lato, to trzeba swoje przysiewki, z 
których w ciągu roku tyć wypada, prawie zawsze w nie
dzielę i święta obrabiać, bo w powszednie dnie pan nie 
pozwoli, ani koni nie da. Prócz tego po ordynaryą trze
ba zawsze stanąć w niedzielę o godzinie 8 rano i stać 
tam aż do 1 z południa. Za te roboty w pola i odbie
ranie zapłaty w niedzielę w czasie nabożeństwa ks. pro
boszcz nas karci, więc cóż my biedni mamy począć? Otóż 
kilku z nas umyśliło sobie wywędrować do Ameryki, że
by się raz wydostać z tój ziemi niedoli. Dzieci nasze 
chodzą już długie lata do szkoły, leez tam ani się pacie
rza nie nauczą. Taki jest nasz los, kochany panie Reda
ktorze. Pójdziemy do Ameryki, bo tam są polskie szko
ły, tam dzieci nasze więcćj się nauczą, aniżeli tn u nas.

Z uszanowaniem 
A...... T.........

Smutne to — ale zawsze najlepiój w domn.
* Gryfia. W tych dniach złożył tu p. Stanisław 

Kopliński, syn obywatela i kupca z Miejskiój Górki, egza
min państwowy na lekarza.

* Liczba losów loteryi pruskiój ma według „Beri. 
Pol. Nachr.“ być powiększona; odnośna propozycja ma 
być wstawiona w projekcie etatu na rok 1893/94.

* Toruń. Dawid Wollenberg, kupiec z Gelubia, 
przy aresztowany zo-itał wczoraj w środę rano na wielkim 
dworcu w Toruniu i odstawiony do więzienia. Przyjechał 
on z Golnbia z dziesięciu ludźmi doroslemi i czworgiem 
dzieci, a byli to wychodźcy z Polski, dążący do Ameryki. 
Wollenberg znany był policyl i żandarmom jako tajny 
ajent emigracyjny i już go też za to ponownie karano. 
Zbiera on ludzi takich, namawia, durzy, a potem do Ber
lina odwozi i tam brcmeńskim ajentom oddaje, za co 
prócz kosztów podróży pobiera prowizyą od głowy. — Wy- 
chodźtwo z Polski rośnie w zastraszający sposób. 
Nie ma dnia, żeby Indzie tacy nie przychodzili, nie przy
jeżdżali do Torunia, lub nie przejeżdżali koleją. To samo 
donoszą ze wszystkich miast nadgranicznych i traktów, 
oraz szlaków przemytniczych, lub stacyi kolejowych nad 
granicą. Gdyby ludziom tym pozwolono zamieszkać na 
stałe w Prosach, większa część wolahby pozostać tutaj. 
Ostatecznie gdy się nałóg tóm wyrobi, będą Prusy Zacho
dnie takim transytowym szlakiem, po którym będą deptały 
tysiące i tysiące robotników, a my nie będziemy mieli 
kim zasiać, ni sprzątnąć.

* Z Warszawy piszą do jednego z pism krakowskich:
Przed niedawnym czasem odbyła się jeneralna nara

da wojenna, tycząca się Warszawy, jako twierdzy. Auten
tyczne szczegóły tój narady posiadam od jednój wybitnój 
osobistości i za prawdziwość podanych szczegółów ręczę 
najznpełniój.

Kiedy zaczęto dyspntować o sposobach zaprowianto- 
wania wojska, wtenczas komendant placn, jenerał Knźmin, 
odezwał się mniój więcćj w tych słowach:

— Mówimy o armii, a nie myślimy o mieszkańcach, 
czy oni będą w stanie się wyżywić?

Na to Hnrko odpowiedział:
— Mnie „swołocz“ cywilna nic nie obchodzi, tylko 

wojsko.
— Zawsze dla nas nie będzie obojętną rzeczą — 

odeprze jenerał Knźmin — jeżeli za plecyma będziemy 
mieli ludność spokojną, czy tóż rozdrażnioną?

— Mnie wszystko jedno, niech „zdychająl“
— Nim jednak zdechną, mogą się stać groźnymi.
— Wtedy skieruję na Warszawę 50 armat i będą 

spokojnie ginęli.
— Ponieważ mnia idzie o cele nie humanitarne, ale 

wojenne, pojęte w odpowiedniem znaczeniu, a Wasze Wy- 
sokoprewoschoditiełstwo mego zdania zupełnie nie uznaje, 
nie pozostaje mi nic innego do zrobienia, jak podać się 
do dymisyi.

— Mogę pana zapewnić, — że dymisya będzie 
przyjętą.

I rzeczywiście w czternaście dni późniój jenerał Kn
źmin, na własne żądanie, otrzymał uwolnienie od służby.

Zajście to wywołało niezadowolnienie nawet wśród 
oficerów, i teraz mówią otwarcie, że Hnrko należy do tych 
jenerałów, których życie żołnierzy i ludności nic nie 
obchodzi.

* Warszawa. Tutejszy humorystyczny „Knryer 
Świąteczny w jednym z ostatnich numerów umieścił rycinę, 
przedstawiającą wachlarz, trzymany w ręka, a na nim 
figa z napisem: „Figa, nie karnawał.“ W tój rycinie 
polieya dopatrzyła się aluzyi politycznój i chociać

dotyczący numer przeszedł cenzurę, a więc redakcja 
nie powinna byś odpowiedzialną pod względ-m politycznym 
wobec władzy rządowój — jednak Hnrko kazał wymie
rzyć na redakcją karę za tę rycinę 400 n., a nadto re
daktor „Knryera świątecznego,“ poszedł na trzy tygodnie 
do arenztn.

* Mordercy emigrantów. O etraaanój zbrodni do
nosi p. Fr. Gliński do „Kor. Coda.“ Oto włościanie ze 
wsi Mońki, w po*, białostockim, bracia Kulikowscy, je
den zamożny gospodarz, drogi żołnierz urlopowany, w 
czasie ruchn emigracyjnego trudnili lię przeprowa
dzaniem wychodźców przez granicę. W nocy za
tem wprowadzali ich do lasu i tu mordowali i 
zabrawszy pieniądze, zakopywali w ziemi. Zbrodnia 
wykryta została przypadkiem, bowiem jednego z wy- 
ohodźców, który nie cheiał iść w nocy, zamordowali 
w duma, a następnie akryli w słomie w stodole. Odór, 
rozkładającego się ciała naprowadził na ślad zbrodni. 
Istnieje podejrzenie, że w ten sposób zamordowano kilka» 
naście osób.

Składki.
* Na kościół w Stodołach: Od Sióstr Elżbietanek 

w Gnieźnie 3 marki.

Kalendarz.
W piątek 18 marca św. Ga

bryela arch.
W sobotę 19 marca Św. 

Józela Oblubieńca N. M. P.
W niedzielę 20 marca św. 

Joachima ojca N. M. P.
W poniedziałek 21 marca św. 

Benedykta opata.
We wtorek 22 marca śś. 

Bazylego m. i Pawła B.
W środę 23 marca św. Ka

tarzyny p,
W czwartek 24 marca św. 

Tymoteusza m.

Wschód słońca o g. 6 m. 11. 
Zachód o g. 6 m. 7.

Wschód słońca o g. 6 m. 9. 
Zachód o g. 6 m. 9.

Wschód słońca o g. 6 m. 6. 
Zachód o g. 6 m. 10.

Wschód słońca o g. 6 m. 4. 
Zachód o g. 6 m. 12.

Wschód słońca o g. 6 m. 2. 
Zachód o g. 6 m. 14.

Wschód słońca o g. 5 m. 59. 
Zachód o g 6 m. 15.

Wschód słońca o g. 5 m. 57. 
Zachód o g. 6 m. 17.

Wiaiomości [¡Israelis i artystyczne.
• „Nowin Literackich" wydawanych nakładem księ

garni Altenberga we Lwowie wyszedł ar. 6. Wspomina
liśmy niejednokrotnie o tóm pisemko, gdyż ono, rozsyłana 
bezpłatnie, dobrze słnży publiczności i autorom. „Nowiny“ 
postawiły sobie za zadanie omawiać wszystkie nowości księ
garskie i zadanie to z każdym numerem wypełniają lepiój. 
Numer za marzec wita czytelników wierszem Gaszyńskie
go. W dalszym ciągu przynosi podobiznę 8t. Kossowskiego 
i przychylną ocenę jego najnowszych poezyj: „Tempi pa- 
sati“ i „wiersze różne“. Treść nnmern wypełnia staran
nie a bezstronnie redagowany „Przegląd wydawnictw“. 
Rubryka ta zawiera treści i oceny następujących nowości: 
„Ks. Stanisława Grochowskiego żywot i pisma napisał A. 
Bełcikowski“. „8t. Tarnowski, Chopin i Grottger“. „Zy
gmunt Niedźwiedzki, Słońce, Nowelki i 8zkice“. „8t. 
Krusiński, Szkice socjologiczne“. „Ksawery Aleksota, 
Moje konkury“. „Gustaw Olizar i Leszczyca“. „Dr. A. 
Raciborski, Ogólny zarys systemu filozofii“. „Jarosław 
Vrehlicki, Uszy Midasa, komedya“. „Dawid G. Ritchie, 
Darwinizm i nauki społeczne“. „Jan Rutowski, Pajęczy
na“. „Jnl. Łętowski, Robakiewicz — Nowele“.—„No
winy“ przyczynią się może do tego, iż niejeden godny 
czytania ntwór nie zagubi się wśród pyłów księgarskich, 
zanim znanym będzie troszeczkę choć z treści i z tytułu.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 marca.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCU8KI. Bleecker-Kohl- 
saat ze Słupi, Schmidt z Hanoweru, Seige z Manche
ster, Heise z Salzufeen, 8tender z Hambnrga, Zey- 
sing z Murowanój Gośliny, Holm z Kapuściska, Brau- 
nek z Zielnik, Szołdrski z Żegrowa, Kiippe z Po
znania, Lelpelle z żoną z Wiednia, Metzel ze Szcze
cina, Hoffmann z Berlina, Wolkiser z Wrocławia, 
hr. Czarnecki z Dobrzycy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Ks. proboszcz 
Günther z Kalawy, ks. proboszcz Falkenberg ze Skrze- 
tnsza, ksiądz Jałoszyński z Bydgoszczy, Kalkstein z 
Mieleszyna, Bndziszewski i Dobbert z Sowiny, Mo-
dlibowski i Dyniewicz s 
lina.

:e 8wierczyny, 8tolpp z Ber-

Telegram giełdowy.
Berlin, 17 marca 1882 roku. (Kuna końcowe.)

Kurs z dnia 18 17 15 10
Pszenica wyżej. Niem.^/oPOŻ.pań. 

Consol. 4%
84 80 84 90

na kwiecien-inaj 188 25 200 U0 40 100 40
na maj-czerwiec — — Consol. 3’/j#/o 99 10 99 10
na czerwiec-lipiec 198 26 195 25 Pozn. 4°/„ 1. zasb 101 50 101 40
Żyto wyżej. Pozn. zas. 95 00 96 60
na kwiecien-maj 199 60 200 75 Pozn. listy rent. 102 40 102 50
na czerwiec-lipiec 197 - 197 5t Poznań, oblig. . 93 80 93 00
Olej rzep, słabo. Austr. banknoty 171 00 171 80
na kwiecien-maj 63 6? 53 30 Austr. renta srbr. 80 50 79 90
na wrzes.-paźdz. 68 90 53 60 Ros. banknoty . 204 60 204 25
Okowita stałej. Ros. listy zastaw. 95 60 95 30
eksportowa . , 42 90 42 20 Pols. 5% lis. zas. 04 26 04 25
na kwiecień-ma’ 42 42 30 Pols.likw.lis.zas. 02 2t 62 25
na czerwiec-lipiec 42 50 42 70 Węg^srentari. 

Węg. 6ó/o „ pap-
92 - 91 60

na lipiec-sierpień 43 - 43 20 87 fO 87 30
na sierpień-wrz. 43 10 43 40 Austr. kred- akcye 108 40 108 —
epożywcza. . . 02 40 81 00 Anat, franc. koleje 122 50 122 26
Owies
na kwiecień-maj 149 50 149 50

Lombardy . . . 39 80 39 00

Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp. ,«08 ,000

słabo.

» w speż* ,000 ,000

Szczecin, 17 marca 1892. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 18 17 10 17

Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj 208 - 207 60

Okowita stałej.

na maj czerwiec 208 - 208 — w miejscu eksport. 43 20 42 20
Żyto niezm. na kwiecień-maj 42 50 41 80
na kwiecień-maj 206 - 205 - na sierpień-wrześ. 43 80 42 20
na maj-czerwiec
Olej rzep. potw.

205 - 204 -
Petroleum

11 -na kwiecień-maj 53 50 53 50 w miei8cn. . . 11 -
na wrzes.-paźdz. 1 64 - 64 -

Ostatnłe telegramy.
Petersburg, 17 marca. O sytnacyi firmy 

Giinzburg donoszą, że pasywa wynoszą 15 do 20 mi
lionów rubli — aktywa 10 milionów łatwo i 5 mi
lionów trudno dających się zrealizować akcyi.



Stan powietrza.
Dnia 16 marca 1892 r., o 8 godzinie rano.

8taeye. Baro-
metr. Wiatr. Stan

powietma.
Term.
Ols.

Mnlaghmor« . . . 763 Płd-W. 41desze* 6
Aberdeea ... . 746 ZPłnZ 2 pogodnie —4
Chryrtiuurand . . 753 Płd. Sipół aachzn. j 3
Kopenhaga . . . 760 spokojnie mgła 0
Sxh>khoin.... 760 Płd W. 2 ini-g 1
Haparanda . . . 764 Płd- 4 zach m. -8
PetFrtbarg . . . 769 Płd Płd.W 2 aachm. -2
Moskwa . . 778 W.PId.W. ! b z hnmr -46
Kork, Qneenst . . 764 PM Płd. W. 6jdesscz 8
Cherbourg.... 76» Pin Z 6j pogodnie 7
Helder..................... 764 PłdW I’mgła 2
Sylt..................... 766 Płd 2 pogodnie 0
Hamburg .... 758 W.Płd W. 3'het chmur -1
Świnoujście’). . . 760 Z. Płd Z 11 pochmurno 0
Nowyport*) . . . 769 Płu.Plu.W 1 zachm. 1
Kłajpeda .... 769 Płd. W. 3 za- hm. 2
Paryż..................... 758 Z.PÍQ.Z. ólzocktu 6
Monaster .... '.54 W.Płu W. S'zachm. 2
Kalsrnhe . . . . 766 spokojnie. deszcz 2
Wiesbaden . . . 756 Płd 1 śuieg 2
Monachium . . . 759 Płd.Ild^. 4 zachm. -2
Kamienic* . . . 760 Płd W 1 bez chmur - 3
Berlin..................... 760 id.W 3 pogodnie 0
Wiedeń.................... 761 1 D(»ÜÜDl« — 1
Wrocław . . . . 761 spokojnie. mgła -1
He d'Aiz .... .64 Z. 4 zachm. 9
Niasa..................... 769 Płn-W. 3 pogodnie 8
Tryest ..... 760 W. 1 zachm. 6

do W^ jest powietrze w Niemczech przeważnie pomrocane, na 
Z. cieplejsze. na W. zimniejsze, w Niemczech południowych 
i wschodnich spadł w wiała miejscach deszcz reap. śnieg. Tem
peratur* leży w zachodnich i północno-wschodnich dzielnicach 
ookolwiek ponad zerem, gdzieindziej pod zerem. Queenstowu 
i Br»it meldują 31 nim. deszczu-

Spotrzeżenla meteorologiczne w Poznaniu
w marcu.

Data i godzina, i Barometr. Wiatr. Stan
powietraa.

Temp.
w. Cel.

16. Po pohłd. 2 758,0
18. Wiec*. 9 769.7
17. Rano 7 ’ 763,6

Płn. lekki
Płn. lekki
Płn. lekki

dosyć pog. 
pogodnie 
do yć pog.

+ 4.5
p 1,2
- 0,6

Dnia 18 marca maximum ciepła -t- 4,3° Cel. 
. 16 . minimum , — 0,0° .

Wrocław, 16 marca 1893 r.
Żyto (za 1000 funt) —, wypowiedziano —,— cent.' 

Cena wypowiedziana —.— mrk,, na marzec 314,00 żąd.. kwie
cień-maj 213,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a lOffi/J) ezcl. 60 i 70 mrk. 
podatku konstun., —, wypowiedzano —,— litr, upłyń. wypo 
wiedzenie —,— mrk.. na marzec (60-ta) 60,90 żądano, (70-ta) 
41,40 żąd., kwiecień maj 43,00 żądano

Cena wypowiedziana na dzień 17 marca: żyto 214.00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 147,0«' mrk., rzep —, mrk., 
olćj rzepiowy 57,Oo mrk — Cena wypowieda. okowity (ez ł. 60 
mrk. podał, kousnmcyjueguj dnia 18 marca (6o-t*) 60 90 mrk., 
(71-U) 41.40 mrk.

■ngdeharg. 16 maren. — O i k i e r riaroirty ezcl. weski 
92% 18,90. rakier ziarn. ezcl. 88% 18.00, cnk. ziarn. exd- 
76% Rendem. —. Drugi produkt ezcl. 76% Randem- 15.6., 
Usposobieni,: spok. ff. Rafinada ehlebew* 29.60. f. Ratoada 
chlebowa II 29.25. mielona rafin. z beczką 39.60, miel. Melis I 
z beczką 37 75. Spok. - Cukier surowy I. Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za marzec 14.06 płacono, 14,16 ład. kwi. - 
cień 14.10 płacono, 14.20 żąd.. maj 14,36 płacono, 14,35 żąd., 
czerwiec 14.50 płacono, 14,52% W- Spok Obrót tygodniowy
w -nic»- tnFow — '‘Pt 

*) Kocą śron, horyzont zamglony. *) Nocą śnieg.

Pogląd na stan po wie tria.
Barometryczna miłka, jaka wezoraj leżała na zachodnimi 

wybrzeża Irlandyi, postąpiła z obniżeniem głębokości' ku W. do 
zachodnich Niemiec I wypełnia się powoli. Nowa zniżka ibliża 
się do Oceanu ku PłuZ. Sakocyi. Zwyżka ponad PldZ. Europy 
przybrała cokolwiek. Przy słabym wietrzyku, głównie z PłilZ.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) r*aa*t, 17 marca. — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita niżój.
Cena wypowieda, —. Wyp wiedziano —,— w miejscu 

fhez beczki) tsw. opodat- 60-ta 60,60 m„ 70-ta 10,36, marzec fió-ta 
59,60, 70-ta 40,30 mk. kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe,.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 56,30 m., 70-ta 39,80 m„ kwiecień 
60-ta —m., 70-ta—,— mrk.

Bydgoszcz, 10 marca 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 300—310 m., poślednia 190,0 

do 196 mk.. piękna ponad notowanie.
2 y t o, zdrowe gatunki 300 —310 mrk., poślednie wilgo

tne 188-189 mrk.
J ę o a m i e 6 według jakości 160 —162 mrk., dla bro

warów 163—168.
Uwieś według jakości 160—166 mrk.
Urocb na paszę 160—173 mrk., wrzący 130—200 mrk
Okowita 60-ta 62.00, 70-ta 42,60 mrk.

Peatanowlenia

miejskiśj

depntacyi targów.

Za 10 
ciężki

uaj- ! naj- 
wyż : niż.
MF M K

3 kilogr 
średni 

naj i nąj- 
wyż. i niż. 
MF. M K

amó w
lekki towar 
naj- 1 naj- 
wyż-l niż.
M F.;M F

Palenica biała.....................
Pszenica żółta .....................
Żyto....................................
Jęczmień...............................
Owies....................................
Groch....................................

22 0 21 ■< 
21 90i2ti 6i 
216021 20 
17 90 17¡2 
14 8OJ4 3O 
21|'M>|20i3'

2O|9tll* ¡4*
20 90Í20 40 
2> - o 20 2< 
16 2« 16 Zt 
149«ll3 5i 
1»| Ojl ¡00

I9i- O lHilM)
l»kx>i 18(00 
tft!2o 19 uO
14 70 14 40
t3|«Ot25O

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny średni pośledni

Rzep......................... 100 klg. 24 60 23 40 20 20
Rzepik siraowy . . S . . 24 10 22 70 20 —
Siemię lniane . , , , „ 23 21 18

Szczecin, 16 marca 1892.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w mlejscn 206—2J 8 

mrk., na kwiecleń-ina| 208,0 pic., na czerwiec lipiec 2t9,0 płac.
Żyto niżój, za 1000 kilogr. w mlejecn kra|owe 200,00 

do 206,00 płacono, na lnty płacono, na kwiecień-maj
206,0 płacono, czerwiec-lipiec 209,0 płac.

Owies aa 1000 kilogr. w miejsca 148—165 płac.
Okowita słabo, za 10,090 litr.-prct. w miejscu bez be 

czki 70-ta 42,8 płac-, 60-ta —,— płacono. luty —,— nom., na 
grudzień styczeń — płac., kwiecień-maj 42,6 nom., sierpień-wrze 
sień 43 6 nom.

(TST«,<a.osł»rxo.)
Klerka. Dzięki staraniom Wielm. Imei Ka. Kanonika 

Dydyńskiego stanęły w tutejszym kościele parafialnym 
w ieszłvm roku w miesiącu maren piękne nowe organy. Zbudo
wał je pan Wittek, argnanzlntn z Gniewa, który 
p«»4! długie lata pracował w pierwsaoriędnych fabrykach organ 
w Niemczech i Szwajcarii. Odznaczają aię one piękną a trok turą, 
doskonałą elegancko wykonaną mechaniką a nadto pełnym i wdzię
cznym głosem- Aczkolwiek w manuale mają tylko sześć głosów 
a w pedale dwa. to tutejszą obszerną świątynią swym donio
słym głosem najzupełniśj wypełniają. Miło zaiste Ich posłuchać, 
gdy biegłe pslce poczną po klawiaturze biegać i wydobywać 
z nich pełne dźwięczne aknrda. Zaraz po wykończeniu ich było 
zamiarom moim kilka słów za sumiennie i akuratnie wykonaną 
budowę organ na pochwałę p- Wittka, napisać, lesz me chcąc 
dsia chwalić, nim noc nie rolnie, powstrzymałem się rok cały, 
aby się o trwałości stroju i mechaniki, pod każdym względem 
jak najakuratniej wykonanćj, przekonać- Dotąd, mimo to, tż p. 
Wittek wśród zimy organy tutejsze budował, mimo to, iż ko
ściół nadzwyczajną odznacza się wilgocią, nie poniosły one naj
mniejszego uszczerbku co do stroju, ani co do mechaniki. Do
wodzi to, iż p. Wittek dobrał jak najstaranniój dobry materyał 
i budowę jak najsumienniój wykonał Z powodu tego jest p. 
Wittek, gdzie budowle nowych organ zachodzą, polecenia godzien. 
(1652)________________________ ______________ A. H-______

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1098)

I. F. J. KOMENDZINSKI W WREZłllE,
zwraca 8zanownym Amatorom łaskawą uwagę na zwoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych od io- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Handelsregister.
In unserem Firmenregister ist 

bei Nr. 2318, woselbst die Firma 
A. Krzyżanownkl zu Fasen
aufgeführt steht, zufolge Verfügung 
vom 10, März d. J. nachstehende 
Eintragung bewirkt worden:

Die Firma ist dnreh Erbgang 
anf den Kaufmann Anton 
Krzyżanowski, welcher 
mit seiner Ehefran Marie 
Krzyżanowska geh. CI. 
azewaka in Gütergemein
schaft lebt, tibergegangen.

Vergleiche Nr. 2453 des Fir
menregisters. (1658)

Zugleich ist in unserem Firmen
register unter Nr. 2468 die Firma 
A. Krzyżanowski zu Posen, 
und als deren Inhaber der Kaufmann 
Anton Krzyżanowski da
selbst, in Gil tergemeinscha tt mit seiner 
Ehefrau Marie geh. Ciszewska 
eingetragen worden.

In unserem Proknrenregister ist 
bei Nr. 344 zufolge Verfügung vom 
10. Marz d. J. eingetragen worden, 
dass die für die Firma A. Krzy
żanowski zu Posen — bisher 
Nr. 2316 des Firmenregister - dem 
Ludwig W'olff* daselbst ertheiite 
Prokura erlosch* n ist, und unter 
Nr. 8 0. dass der Kaufmann An • 
ton Krzyżanowski zn Posen 
für sein daselbst unter der Firma 
A. Krzyżanowski — Nr. a4?8 
des Firmenregisters — bestehendes 
Handelsgeschäft dem Napoleon 
von Urbanowski in St. La- 
zarns bei Posen Prokura er- 
theilt hat.

Posen, den 11. März 1892.
Königliches Amtsgericht, 

Abtheilung IV.
Po cenie bardzo przystępnej na

być można każdego czasu (1602)

Różańce i Koronki
robione na drucikach tn w miejscu 
wykonane zaś trwale i gustownie 
przy znacznym bardzo wyb trze.

Cenniki na żądanie rozseła się 
bezpłatnie jako też zamówienia przyi- 
mnje Towarzystwo św. Win. 
eentego A Panlo w Tornnln 
(Ttaorn) Altstadt Sr. 16«, 
I pietra.

Towarzystwa Czytelni Ludowych w Poznaniu
odbędzie się w poniedziałek 28 marca o godz. 12-tój w po
łudnie w hotelu francuzkim. (1522)

Porządek obrad: 1. Zagajenie i wybór przewodniczą
cego; 2. Sprawozdanie zarządu; 3. Sprawowozdanio komisyi 
rewizyjnój; 4. Wnioski zarządu; 5. Wnioski członków.

O liczny współudział uprasza

_A_ćLoxa,c3rs>.
Najświętszego Sakramentu

w czasie
Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa 

przy grobie Pańskim, w Wielki Piątek,
oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała.

Wydał
X. Witołd. Olszewski,

wikaryusz przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 
Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 

oprawny 60 feu., z przesyłką 70 fen.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Do współwyznawców katolików w ff. Is. Pozn.
zanoszę nlniąjszą serdeczną i błagalną prośbę, aby ogólnie znanemu bra 
kowi kościołów w Berlinie, zechcieli przyjść w pomoc spieszną jałmużną 
i w ten sposób dorzucili cegiełkę do budowy kościoła w miejsce dotych- 
czasewćj z pruskiego muru wystawionój kaplicy gminy św. Plusa. Ohcie 
libyśmy chętnie budowę na jesień rozpocząć, lecz właoneml funduszami 
gminy św. Piusa, najuboższćj katolickiój gminy w Berlinie, nie zdołamy 
tego uskutecznić. Dla tego kochani Bracia w Chrystusie, Wy, którzy ma
cie tu pewno krewnych lub znajomych, wegprzyjcie nas, abyśmy mogli przy
stąpić do budowania kośoloia z cegły, do któregobyśmy mogli przenieść 
nabożeństwa z zbutwiaićj kaplicy. Bóg Wam to wynagrodzi! Gmina 
z niżój podpisanym modli się codziennie po mszy św. wyraźnie .za dobro
dziejów kaplicy św. Piusa*, a w czerwcu odprawiły się 4 msze św na ich 
intencją, w listopadzie zaś 4 msze św. żałobne za Bpokój duszy zmarłych 
dobrodziejów. — W naszem kościele odprawia się w każdą niedzielę

w każde święto nabożeństwo dla Polaków. (1166)
X. Prób. Frank przy kaplicy św. Piusa

Berlin, Pallisadenstr. 78.

Niniejszem pozwalam sobie uprzejmie donieść, iż otwo
rzyłem przy ulicy Strzeleckiej nr. 30, obok gi- 
mnazyum Fryderyka Wilhelma (1Ł05)

Cabliau
najprzed. gatunek stokfiszn, świeży 
aolony ryby ważą 6—7 funt, funt 
po 40 fen. polecam. ( 651)

J. RL Lełtgeber.
Zakład malowania na szkle 

i szklarnia artystyczna.
VI. Alerle, 
Wroclaw Victoria Str. 28. 
Sprcyalność: okna kośoielne. 
BW Ceny tanie. 'MM

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca (2f 6)

CYGARA
hanbnrgskle, bremeńskle i Im* 
portowaoe w wielkim wyborze po 
cenach przystępnych.

Zamówienia pozamiejscowe usku
tecznia się franko.

FABRYKA

H. Cegielskiego w Poznaniu
poFca na nadchodzącą porę

Torfiarkl Ilrosowskiego do ko 
panla torfu, z wielu ulepszeniami, 
wysokość 10, 12, 15 i 18 stóp.

Prawy do torf« do konnego obrotu, 
Prasy do torf« Islandzkie do pa

rowego obrotu,
Sączkarnle do rwrek drenowych

cegieł próżnych i dachówek, ręczne, poje
dynczo i podwójnie działające,

po cenach bardzo przystępnych.
Ka alogi ilustrowane i cenniki franco.

na

i A. Andruszewski,c*- tblelfca KyceraKa ul. Kr. ».

g Magazyn mebli

O
o
3

i polecam się do wykonywania wszelkich robót w zakres 
powyższy wchodzących, jako to: nagrobków z granitu, 
marmnrn 1 piaskowca, oraz mam na składzie 
krzyże żelazne 1 okratowania rozmaitój wielkości.

Polecając przedsiębiorstwo moje łaskawym względom 
Szan. 1’ubliczuości miasta Poznania i okolicy, zapewniam, iż 
usilnem mojem staraniem będzie wszelkie zlecenia w jak naj 
krótszym czasie wykonać. Z uszanowaniem

Stefan Tuszewski.

3

i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą
dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumi&rkowańszych pole

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 9 pokai za 
106 Mrk. do 3 pokoi za «70 Mrk. wykwintne 
do 8 pokoi OT5 Mrk. itd. stosownie de wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Porty ery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

3

3

o

B. Kalinowski,
Skład garderoby męzkioj 

Poznań, ul. Jezuicka nr. 1,
poleca na porę wlosenno-latową wielki wy
bór materyi krąjowych 1 zagranlcinyeh.
Zamówienia wykonują się podług najuowszyeh żnrnali, 
spiesznie i pod gwarancyą dobrego leżenia. (1477) 

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam 
rewerendy 1 płaszcze dobrego i wygodnego kroju. 

Skora i rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane.

NaTwy prawy
garnitury stołowe i do kawy, szkło stołowe i de 
serowe, garnitury do mycia, alfenldę stalową 
„ChrlstoUa“, or»z wszelkie Inne artykuły w zakres ga
łęzi tój handlu wchodzące, w największym wybnrze 1 cenach 
nader przystępnych poleca (1462)

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp,

plac Wilhelm *wski 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Polecam się do upiększania kościołów 
i kaplic, buduję nowe ołtarze, dosta
wiam chorągwie, olejne obrazy, oł 
tarzyki do noszenia, oraz wszelkie 
przybory kościelne. (i6c3)

Marcin Piotrowski
Zakład kości elno-arty styczny.

Fabryka ołtarzy, figur św., Staeyl Brsgl KrzyżowćJ w różnych 
wielkościach z masy kamlennćj 1 niozajkowćj 1 L d. oraz skład 

przyborów kościelayrh.

Poznań, ul. Wrocławska nr. 14
pierwsze piętro, wchód przez bramę.

K" Wszelkie reperacye wchodzące w zakres 
robót kościelnych wykonuję starannie i tanio.

M«h. Dncliowieństwn
polecam wielki 1 nroz 
malcony wybór sprzę
tów kościelnych jako to: 
Monstracye w różnych sty
lach, puszki do komunikan
tów I hostyl, nielichy z pa
tenami, naczynia do Olejów 
św., pateny do chorych, »»' 
pułki, kropidła, koclełkl do 
wody śwlęconćj, nowego 
systemn lnwntnrze i na 
czynią do Chrztu, łódki 
do kadzidła, krzyże różnój 
wielkości na ołtarze I do pro 
cesyl, kłerce, lampy koście! 
ne (wieczne) I przed obrazy,

lichtarze z bronzn, mosiądzu 1 alfenldy, kandelabry, dzwonki harmo 
nljne, żelaza do wypiekania hostyl I wykrywacze do tychże i t. d 
Szczególną nadto uwagę zwracam na górą umieszczony rysunek bardzo 
plęknyrh I praktycznych trybnlarzy z'niepszonjm koUełklem, które 
pomimo największego rozpalenia węgli nie podlegają tak prędkiemu 
zniszczenln, Jak trybniarze dawnego systemn. Stare trybntarze przyj 
mnje do przerobienia kociołka na sposób ulepszony, wszelkie inne repe
racye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzętów kościelnych wykonuje 
w czasie najkrótszym po cenach przystępnych. (1498;

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych

WilhelmowsKa ulica 31.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom po
lecam się do wykonywania wszelKich robót po- 
zlotnlczyeh jako to: odnawianie całkowitych wnętrzy ko
ścielnych. także wykonywanie ram w najrozmait-zych deseniach 
do obrazów i zwierciadeł. Specjalność: oprawa 1 han
del obrazów oraz sprzętów kościelnych. Robota 
sumienna. Ceny przystępne. (1612)
T. Maciejewski, pozłotnik, Poznan,

Podgórna ulica obok Hotoln Francnzklego.
!5Z5B5B5B5tl5Z5ZS
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Jasiński i Ołyński Fasy do maszyn
artykuły gumowe,

Szanownćj Publiczności polecam moje (1286)

grodziskie piwo.
Proszę o wczesne zamówienia na marcowe piwo.

J. Chocieszynski,
nal nowszy brow ar eksportowy grodziskiego piwa,

G-rodzlsłz (G-iaetz)..

go
cr1

.»-i

Poznań, bw. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (535)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,

£2. Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe, 

v^n Farby na posadzki szybko schnące z lakie- 
g rem bursztynowym i spirytusowym, 
m Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
.O i pszenną, modre, borax, świece steary- 

nowe i wszelkie artykuły w gospodar 
stwie domowem niezbędne. O'

O'

ffBDKI, PŁACHTY, DLIffĘ I SMAROWIDŁO.
Klepriem&k&l&e płachty, derki na koni«

polecają

Orłowski i Sp.
Poznań. Wilhelmowska nllca 21. 

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmo aki z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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